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<§ÓRNO$LAZAK
Pismo codzienne, poświęcona sprawom ludu polskiego na Śląsku.

O Ó R N O Ś L Ą Z A K  
wychodzi 6 razy w tygodniu i kosztuje miesięcznie 
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Przez lad -  dla ludu!
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ZA O O I O S Z E N J A  
płaci się 20 gr za wiersz milim. Wiersz reklamowy 70 gr, 

Na pierwszej stronie 80 groszy.
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Polska jako problem 
dachowy.

C z a s o p is m o  „Die  Ze i t“ , w y d a w a n e  
p rz ez  s ł y n n e g o  p r z y w ó d c ę  pacy f i s tó w  
n iemieckich ,  prof.  F o r s t e r a ,  z a m ie s z c za  
w  os ta tn im  p a ź d z i e r n i k o w y m  zeszyc ie  
a r t y k u ł  pod p o w y ż s z y m  ty tu łe m ,  us i łu­
jąc  c z y te ln ik o m  niemieckim wy ja śn ić ,  na 
c z e m  polega n ie s p o ż y ta  si ła Polsk i ,  Która 
p i z e t r w a ł a  r ozbi or y  i s tu le tn ią  n iewolę,  
i w c z e m  s z u k a ć  p r z y c z y n y  d u c h o w e g o  
r c z b r a t u ,  dz ie ląc ego  obecnie  N ie m cy  i 
Po ls kę .  Aut o r  a r ty k u łu ,  i l a n s  S c h w a n n ,  
Niemiec  s z w a jc a r s k i ,  w s p o m i n a  epoitę po 
u p a d k u  p o w s t a n i a  l i s t opado w ego,  gdy  
em ig ran c i  po lscy  w l iczbie oko ło  10.UJU, 
k t ó r y m  uda ło  się p r z e d o s t a ć  p rz ez  g r a n i ­
cę n ie miecką ,  dążyl i  na tu ł aczkę  w g r u ­
pach  po 5U do 1UU ludzi  i byli  p r z y j m o ­
wani  w zachod ni ch  N ie m czech  o w a c y j ­
nie, goszczeni  i w s p o m a g a n i  a eli ta poe­
tó w  n iemieckich  p isa ła  na cz e ś ć  Polski  
o w e  „ P o le n l ie de r" ,  s ł a w i ą c e  ją j ako  m ę ­
czenn ic ę  wolności .  W t e d y ,  g d y  p r a w i e  
w s z y s c y  poeci  i myśl ic ie le  n ie mieccy ,  
p a r l a m e n t  w F ra n k f u r c ie  a n a w e t  wiel ­
kie k o rp o ra c j e  s tude nckie ,  j ak  np. haKa- 
t y s t y c z n a  obecn ie  „ B o ru ss i a " ,  o ś w i a d ­
c z a ły  się za P o l s k ą  a p r z e c iw  P r u s o m ,  
w te d y  już,  j ak  tw ie rd z i  au to r  a r t y s u l u ,  
p o w s t a ł a  k w e s t j a  „ k o r y t a r z a ,  a ie  nie te ­
go  „ g e o p o l i ty c z n eg o "  mi ędzy  P o l s s ą  a 
N iem cami ,  lecz d u c h o w e g o ,  dz ie lącego  
P r u s y  od r e s z t y  Niemiec!

J a k  to się s ta .o ,  że ó w c z e s n a  p r z y ­
jaźń d la  Po lsk i  zmieni ła  się w n iena ­
wi ść ,  c z e ś ć  w l e k c e w a ż e n i e ?

U d p o w i e d ź  na to py ta n ie  zna jduje  a u ­
tor  a r t y k u ł u  w n iez rozumi en iu  przez  no­
w o c z e s n e  Niemcy całej  t reśc i i p o d s t a w y  
d u c h o w e j  pobudki,  ujętej  w s ł o w a  h y m ­
nu : „ J e s z c z e  P o l s k a  nie zg inę ła",  p o b u d ­
ki, z k tó r ą  na us ta ch  P o l a c y  p rz e t r w a l i  
s tu le tn ią  n iewolę ,  p r z e ś l a d o w a n i a  o jczy-  
S ' ego  j ę z y k a ,  w y w ł a s z c z a n i a ,  m i ę d z y n a ­
r o d o w e  int rygi ,  t e r o r  i rabunki ,  a t e r az  
w ok re s i e  n a jc ięż szego  k r y z y s u  w y t r z y ­
mują go  m ężnie  i gdy  chodz i  o ca ło ść  uj- 
c z y z n y ,  m e daliby s ię  skusić żadnem i o- 
bietnicam i ulg m aterialnych za jakiekol­
w iek  koncesje terytorialne. S iłę  tej od­
porności tłu m aczy  autor n iew zruszoną  
w iara P olsk i w tw e  nieprzedaw nione  
praw a i w osta teczn y  triumf spraw ied li­
w o śc i.

Aie w i a r a  ta nie b y ł o b y  tak  m >cną, 
g d y b y  me Oyla op a r ta  o g ł ębo ką  religij­
ność, k t ó r ą  au to r  podz iwiał ,  b ę d ą c  w 
Po is ce .  W id z i a ł  kośc ioły,  p r zepe łn ione  
wi e rn y m i ,  widz ia ł  ludzi, m o d l ą c y c h  się 
p r z y  tak  l i c znych  w P o l s c e  k r z y ż a c h  
p r z y d r o ż n y c h .  Na tej g łębokie j  rel igi j­
ności  i p r zy  w iązaniu  do  w ia r y  ojców o- 
p a r t a  jest ,  j ego zdaniem,  ta si ła odporna ,  
k tóre j  me z w a l c z y  ż a d n a  n i emiecka  
„p r z e j a ż d ż k a  na W s c h ó d "  (Ri t t  tiach O- 

. s t e n ). ż ad e n  bojkot  g o s p o d a r c z y ,  ż ad n a  
wo jn a  ce lna.  Tu  p o r ó w n y w a  au to r  k a ­
to l i cy zm  Polsk i  z „ p o l i ty c z n y m  ka to li ­
c y z m e m "  n iem ieck im  i w y zn a je ,  że jako 
Niemiec  rumienić  się musi  za oficjalne 
p r z e d s t a w i c i e l s t w o  tego  „ p o l i t yczne go  
ka to l i c y z m u " .  J a k o  o d s t r a s z a j ą c y  p r z y ­
k ład  s t a w i a  s ł o w a  jed neg o  z tyc h  p r z e d ­
stawic ie l i  z p r usk ie go  Ś lą ska ,  k tó ry  na 
z jeźdz ie  w  Kolonji, o d b y t y m  w l i s topa­
dzie  roku  ze sz łego ,  b iada ł  nad tern, że  w 
211 koś c io łach  ś ląsk ich  o d b y w a  się poi-

Dwaj prezydenci przy wspólnym stole
obrad nad długami.

L ondyn. P rezy d en t H oover po o trzy ­
maniu not francuskiej 1 angielsk iej w  
sp raw ie d ługów  w y sto so w a ł telegram  do 
R oosevelta , zapraszając go  na konferen­
cję w tej sp raw ie. W  te le gr am ie  tym 
p r e z y d e n t  H o o v e r  s t w i e r d z a ,  iż Stany  
Zjednoczone m oga zasad n iczo  u w zg lęd ­
nić propozycje sw y c h  dłużników  pod 
w arunkiem  jednak zn iesien ia  ogran iczeń  
ham ujących eksport tow arów  am ery­
kańskich do Europy oraz zm niejszenia  
zbrojeń.

Francja nie zapomina o swych ofiarach.
P a ry ż . R z ą d  f rancusk i  op ub l ik owa ł  

ne t ę  do S t a n ó w  Zje dnoczon yc h ,  d o t y ­

c z ą c ą  s p r a w y  d ł u g ó w  woje nnych .  W  no­
cie  tej Francja w skazuje na s w e  ofiary, 
z ło żo n e  pod czas konferencji lozańskiej. 
Francja proponuje od roczen ie przypada­
jących  na 15 grudnia sp łat d łużn iczych  i 
w sz c z ę c ie  p od czas tego  moratorjum ro­
kow ań, któreby dop row ad ziły  do o sta te ­
czn ego  uregulow ania tego  problem u.

L ondyn. P rasa  londyńska obszern ie  
zajm uje się  problem em  długów  w ojen­
nych  i sp od ziew a  się , ż e  przedłużenie mo 
tatorjum  H oovera przez A m erykę będzie  
w ażnem  posunięciem  na drodze do przy­
w rócen ia  p o w szech n eg o  zaufania i w zm o  
żenią w ym ian y  handlow ej m ięd zy  kra­
jami.
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Ściślejszy związek z Polski chetnie 
widztataby opinia czechos.owacka.

P raga. W  czas ie  dyskus j i  nad  ekspo-  
se m in is t ra  B e n e s z a  w  komisji  s p r a w  za  
g r a n i c z n y c h  se n a tu  p r z e m a w i a ł  ni. in. 
pose ł  inż. Havl in ,  k t ó r y  dom agał się 
po lepszenia  stosu n k ów  z  P o lsk ą , by w  
w ypadku w ażn ych  d ecy zy j C zech o sło ­
w acja m ogła lic zy ć  na sojusz z P olsk ą . 
Dopók i  nie jest  z a b e z p i e c z o n a  p e w n o ś ć  
s t o s u n k ó w  eu rope jsk ich .  C z e c h o s ł o w a ­
cja mus i  pos i adać  d o b rz e  z o r g a n i z o w a ­
ną a rinję ,  k tó ra  b y ł a b y  g w a r a n c j ą  jej 
be z p i e c z e ń s t w a .  W komisji  r ozb ro j en i o ­
wej  C z e c h o s ł o w a c j a  nie p o w in na  s t a r a ć  
się b y ć  p ie r w s z ą ,  by  nie b y ć  w z o r e m ,  
k tó ry  m ó g łb y  się źle opłac ić .

Bratislava. Z powodu lekkiej tylko 
wzmianki,  poświęconej w ekspose ministra

Benesza stosunkom z Polska, wychodzący 
tu „Siovak‘ w artykuie wstępnym poddaje 
ostrej krytyce obecny kierunek podtyki za­
granicznej Czechosłowacji. Mianowicie 
dziennik w y ty ka  rządowi praskiemu, że 
wbrew smutnym doświadczeniom z hi­
storii, tak tragicznym, jak utrata niepodle­
głości pańs twa  czesttiego, w polityce za­
granicznej kroczy nadat po śliskiej i niebez 
piecznej ścieżce filogermańskiej, kosztem  
zbliżenia z naturalnym i wielkim sąsiadem  
— Polską. Ostrzegając rzad przed groźne- 
mi skutkami takiej polityki, które łatwo  
mogłyby powtórzyć tragedię bialogórska, 
dziennik wypowiada się całkowicie za o- 
rjentacją noiską. W konkluzji dziennik w y ­
licza i podkreśla korzyści,  jakie posiadałby 
dla bezpieczeństwa Czechosłowacji  sojusz 
z Polską.

W Sa-wajcarll z a p a n o w a ł s p o k ó j .
G en ew a. P o  sob otn ich  d e m o n s t r a ­

c jach  z okazj i  pogrzebu ofiar zajść  g e ­
new sk ich , w ład ze  zd o ła ły  już zupełnie  
op an ow ać sy tu ację  i zarów n o w m ieście  
jak i w całej Szw ajearji panuje zupełny  
spokój.

P o  z a ko ńczen iu  s t ra jku  p o w s z e c h n e  
go w czoraj rano podjęto pracę w e  
w sz y sU ic u  zagładach . Zam knięte pozo­
stają jedynie szk o ły .

W ład ze w o jsk o w e  prow adzą su row e  
ś led ztw o  i przesłu ch a ły  w  ciągu nocy 22 
a reszto w a n y ch  żo łn ierzy , którzy pod­
czas deinonstracyj w raz z tłum em  śpie- 
.,„ .i iii.ęazyn arod ów k ę.

W nocy areszto w a n o  trzech  kom u­
n istów , k tó r z y  rozrzuca l i  na te ren ie  k o ­
s z a r  ulotki w y w r o t o w e .  Są to ci sam i, 
którzy w  czw artek  prow adzili tłum na

w ojsko. W  m ie s z k a n ia c h  ich zna l ez iono  
broń  o r a z  h e łm y  s t a lo w e .

L andw ehra g en ew sk a  zosta ła  już 
zd em ob ilizow an a, a  w o j s k a  p r z y b y ł e  z 
inny ch  k a n t o n ó w  op u s z c z a ją  już G e n e ­
wę.

W L ozanie policja p r z e z  ca łą  noc 
p r o w a d z i ł a  g o r ą c z k o w e  p o sz uki w an ia  
s p r a w c ó w  z a m a c h u  b o m b o w e g o  na 
g m a c h  z a r z ą d u  mias ta .  A resztow an o ca ­
ły  szereg  osób  podejrzanych o u czest­
n ictw o w zam achu,

Radykalna czystka w wojsku 
szwaicarskiem.

Genewa. Wczoraj  o godz. 17 rozwiąza­
ny zoiiat pułk milicji w Genewie. L»o dys- 
uozycji komendy placu pozostał tylko je­
den batalion.

sk ie n a b o ż e ń s t w o  i poc iesza ł  się tern, że 
,.na s z c zęśc i e"  w os ta tn ich  mies iącach  
ob ja w ia  się dążen ie  do og ra n i c z e n ia  tych  
polskich n a b o ż e ń s tw .

Dla p r a w d z i w i e  po ka tol icku m y ś l ą ­
ce g o  Nie mca  jest ,  j ego zdaniem,  w na j ­
w y ż s z y m  s topniu  n iepokojące  to c i ąg łe  
ou d a la m e  się myśl i  pol i tyczne j  w Niem ­
czech  od zasad  ch rz eśc i ja ńs k ich  i ten fa- 
ryze i z tn  n iemieckiej  p r a s y  kato lickiej  
w o b e c  pr obl em u polsk.  M n n o  tego  jed­
nak  nie traci  nadziei ,  że do w y r ó w n a n i a  
różnic  m ięd zy  o b y d w o m a  n a ro d a m i  po­
wołan i  są  wła śn i e  ty lko  ka tol icy  o b y d w u

Bruksela. R z ą d  p o s t a n o w i ł  dokónać  
w  W a s z y n g t o n i e  ' d e m a rc h e  w  sp raw ie  
d łu gów  w ojennych , zbl iżone w  t re śc i  do  
not,  p r z e s ł a n y c h  w  tej  s p r a w i e  przez  
rządy Francji, W ielk iej Brytanji i P o lsk i.

kra jów.  Nie ty l ko  d latego,  że r e p r e z e n ­
tują oni na jpot ężnie j sz e  g r u p y  ludzi,  w y- 
zn a ją c y c h  ten sa m  pogląd  na ś w i a t  i pod­
lega ją cyc h  tem u  s a m e m u  n a j w y ż s z e m u  
r  a s t e r z o w i ,  ale i d la tego,  że to, co  n a z y ­
w a  d u c h o w y m  p ro b le m e m  Polski ,  m oże  
b>ć  z r o z u m ia n e  ty lko  ze s t a n o w i s k a  
chrze śc i ja ńs k i eg o .  Kato l icy  n ie m ie ccy  
winni z rozum ieć ,  że prob lem polss i ,  to 
me s w a r y  o tę lub inną gran icę ,  ale że 
chodzi  tu o ż y c ie  łub śm ierć chrześeijań-  
sKiej Europy, o c a ło ś ć  zachodnie j  ku l tu­
ry.  dla k tóre j  P o l s k a  by ł a  i j es t  w a łe m  
obronnym .

P rzera ża ją ce  ż n iw o  sz a le ją c e g o  orkanu  
na w y sp ie  K ubie.

N o w y  Jork. Z Kuby n a d c h o d z ą  c o ­
raz to n o w e  w iad om ości o strasznej ka­
tastrofie, p r z e w y ż s z a j ą c e j  z na czni e  o r ­
kan,  k t ó r y  zn is z c z y ł  w y s p ę  p rz e d  20 
laty.

W e d ł u g  u r z ę d o w y c h  d a n y c h  s tw ie r ­
dzono śm ierć 1 750 osób , liczba ofiar do­
sięgn ie  n iech yb n ie 2 500 zab itych .

Do zn is zczo n eg o  m i a s t a  C am aguey  
sp ieszą  setk i półnagich  uciek in ierów  ze  
zm iecion ych  przez fa le  z  pow ierzchn i 
ziem ł w si. S ą  tak  w y c z e r p a n i ,  że  k ł a d ą  
się na  to rz e  ko l e jo w y m ,  s k ą d  z a b i e r a  
ich k u rs u j ą c y  po z n i s z c z o n y c h  c z ę ś c io ­
w o  s z y n a c h  poc iąg  s a n i t a r n y .  Sanitarne  
kolum ny sam och od ow e objeżdżają ca łą  
prow incję i zbierają rannych, leżą cy ch  
po polach, z m iejsc gd z ie  rzuciła  ich  
śm iercionośna fala oceanu. W s z y s t k i e  
n ieuszkodzon e  d o m y  p r y w a t n e ,  z a m i e ­
niono  na  szpi ta le .

Ze sto jących  w  porcie Santa Cruz 70 
ok rętów , nie oca la ł ani jeden. C zęśc i o -  
krętów , rzucone potw orną siłą  fal do  
w n ętrza  lądu, zn aleźć m ożna w  od leg ło ­
ści kilku k ilom etrów  od brzegu m orza.

Uciekin ie rzy  op o w ia d a ją ,  iż m i e s z ­
k a ń c y  mi as ta  kryl i  się w w a g o n a c h  kol e­
jo w yc h,  j e d n ak  i te nie o p a r ł y  się n i s z ­
czyc ie l sk ie j  sile fal. P o d  na c is k ie m  b a ł ­
w a n ó w  w a g o n y  p o p r z e w r a c a ł y  się,  a 
s z u k a ją c y  w  nich sc h ro n ie n ia  utonęli .  Na  
g r u z a c h  mi as ta  p r a c u ją  n ie us t ann ie  w  
św ie t le  pochodni  żo łn i e r ze  i l e ka rze ,  w y  
sz uk uj ąc  r a n n y c h  i zab i tych .

B o iiw ja  ź le  w y s z ła  na w o jn ie .
B u en os A ires. D o n o s z ą  z Asuncion,  że  

w e d ł u g  doK onanych  obl iczeń,  w  d otych ­
cza so w y c h  w alkach  w  C haco p o leg ło  
3 500 żo łn ierzy  boliw ijskich. S t r a t y  Bo-  
iiwji r a n n y c h  i w z i ę t y c h  do n iewol i  s ą  
b a rd z o  p o w a ż n e .  L iczba p o leg łych  i w z ię  
tych  do nie.woli o ficerów  B oliw ji w y n o si 
p rzeszło  sto . W  z w i ą z k u  z ponies ioną  
k lę ską  pr zez  w o js k a  bol iwij sk ie  w  C h a ­
co, rząd Ł oiiw ji o d w o ła ł w sz y stk ic h  
g łó w n y ch  d o w o d zą cy ch  p o szczeg ó ln y ch  
odcinków  z terenu w alk , m ianując na ich  
m iejsce n ow ych .

Z am k n ięcie  k on feren cji ru sk ieg o  
ep isk op atu .

Citta del V aticano. Z a k o ń c z y ł a  s ię  
tu ko n fe renc ja  ep i sk o p a tu  ru s iń sk iego  w  
siedzibie  ko leg jum rus iń sk i ego  na J an i -  
cu lum .w zn ie s i onego  k o s z t e m  St o l i c y  
Aposto lsk ie j  i ob ję tego  p rz y w i le ja m i  na 
inocy  t r a k t a tu  la te r ań sk i eg o .  W  k o n f e ­
rencji  wzięl i  udz ia ł  b iskupi  z P rzem y śla , 
S ta n isła w o w a , C risio z Ju go sła w ii, P re-  
so y  z Ruinunji, oraz sufragani z P r z e ­
m yśla  i ze  L w ow a. M etropolita S z e p ty c ­
ki do R zym u nie p rzy b y ł z p o w o d u  c h o ­
roby .  E p is ko pa t  rus ińsk i  zos t a ł  p r z y j ę t y  
p r zez  P a p i e ż a  P i u s a  XI. n a  spec ja lne j  
audjetNji .
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Pierwsze powakacyjne posiedzenie Sejmu Śląskiego
zajęło się zagadnieniem przesiedlenia bezrobotnych na roię.

Katowice. P o  paromiesięcznej przer­
wie rozpoczął wczoraj sejm śląski swe 
prace. O godz. 10.15 zagaił obrady mar­
szałek Wolny, sekretarzują pp. posłowie 
Kozak i Kowol.

Na wstępie wczorajszego posiedzenia 
rozpatrywał sejm wniosek zmierzający 
do przeniesienia pewnej części bezrobot­
nych na rolę. W  dyskusji nad tern za­
gadnieniem zabierali glos poszczególni 
posłowie, jak Chmielewski, Kotas, Ma- 
chey, Ochmann, Glucksmann, Brzeskot, 
Kapuściński i Korfanty. M. in. poseł Ka­
puściński, nawiązując do przedłożonego 
wniosku, zaznacza, że nie jest on nowy. 
gdyż klub prorządowy w programie 
swych prac uwzględnił podobny plan je- 
szcz w r. 1928. Nie znaczy to, aby ob­
dzielenie części bezrobotnych ziemią 
klub uważał za jedyne tylko rozwiąza­
nie. Jest to jeden odcinek, fragment za­
ledwie szerokiej akcji walki z bezrobo­
ciem, jaką rozwinął klub prorządowy. 
Obok bowiem osadnictwa dla bezrobot­
nych klub czyni wysiłki około rozwinię­
cia w wielkich rozmiarach robót publicz­
nych, uzyskania zamówień interwencyj­
nych i spotęgowania możliwości pracy. 
Wysiłki te częściowo zostały uwieńczone 
pomyślnym wynikiem, co zatamowało 
w zrost  bezrobocia i są dane, że i w 
przyszłości akcja ta przyniesie znaczną 
ulgę rzeszom bezrobotnych.

Praw dz iw ą  niespodzianką było wczo 
raj wystąpienie p. Korfantego. Zawsze 
niezadowolonym posłom socjalistycznym 
jakoś nie przypadł przedłożony wniosek 
do gustu i wysunęli własny plan, bardziej 
radykalny i wyraźnie komunizujący. W i­
docznie uczynili to bez porozumienia i 
zgody przywódcy wszechopozycji w sej­
mie śląskim p. Korfantego, który osobiś­
cie postanowił rozprawić się z posłarn 
dr. Gliicksmanem i Machejem z obozu so­
cjalistów. W  przemówieniu swem w y­
tknął on im zupełnie nieżyciowy charak­
ter ich planu, który obliczony jest w yłą­
cznie tylko na mydlenie oczu opinji. Z 
pełną satysfakcją przychodzi nam stwier 
dzić, że p. Korfanty zawrócił z drrgi 
wielkiej polityki, nałogowo upraw ia­
nej dotychczas przez niego samego na 
terenie sejmu śląskiego. 1 nietylko za­
wrócił, ale w dodatku wypominał swoim 
sojusznikom socjalistycznym, że zapę­
dzają się zadaleko, deklamując o przebu­
dowie ustroju społecznego i t. d., przy- 
czem nie chcą widzieć bezpośrednich, 
życiowych zagadnień, jakie przynrsi z 
sobą każdy dzień. Bujają w obłokach i 
boją się imać trudnej, szarej pracy nad 
ulżeniem doli tysięcy bezrobotnych.

W  ten mniej więcej sposób gromił p. 
Korfanty sw ych przyjaciół opozycyj­
nych. Słuchając go. nie chciało nam się 
wprost wierzyć, że to on istotnie mówi.

To, o czem już dawniej wielokrotnie pi­
saliśmy i zwracaliśmy uwagę, że forum 
sejmu śląskiego nie jest i z natury rzeczy 
nie może być terenem jałowych harców 
mędrkujących polityków i wcale nie na­
daje się do rozwiązywania ogólnoświa­
towych czy państwowych problemów, 
aie powinno stać się kuźnią zdrowej m y­
śli i troski o dobro naszej dzielnicy — to 
samo wczoraj słyszeliśmy z ust naczel­
nego wodza śląskiej opozycji. Stanowi­
sko takie — przyznajemy — zaskoczyło 
metylko nas, ale bardzo wielu, a w pier­
wszym rzędzie chyba smaganych socja­
listów. Litość brała, gdy się patrzyło na 
osłupiałe oblicza zdziwionych posłów so­
cjalistycznych, nie mogących zrozumieć, 
co się stało z p. Korfantym' Widocznie 
jednak i mówcy żal się ich zrobiło, bo w 
zakończeniu swego przemów enia, jakby 
dla wytłumaczenia dawnego sojuszu z 
socjalistami , dodał, że jeśli dawniej po­

pierał ich i głosował wraz z k’ubem za 
ich wnioskami i rezolucjami, to czynił to 
tylko dlatego, by .,złote“ (co za gryząca 
iron ja!) myśli socjalistyczne nie przepa­
dły bez śladu. Ostatecznie wniosek prze­
szedł i został odesłany do komisji budże­
towej, rolnej oraz pracy i opieki społe­
cznej.

Dalszy wniosek śląskiej rady wojewó­
dzkiej. zawieraiacy projekt ustawy o mier­
niczych przysięgłych przekazano komisji 
prawniczej, sprawozdanie zaś komisji pra­
cy i opieki społecznej oraz prawniczej w 
sprawie zniesienia ustawy z dnia 27. XI. 
1922 r. w przedmiocie zmian w kwotach 
pieniężnych w ubezpieczeniu społecznem. 
po krótkiej dyskusji odesłano zpowrotem 
do komisji pracy i opieki społecznej.

Następnie p. poseł dr. Dąbrowski zre­
ferował wniosek wojewody śląskiego o 
rozciągnięciu na obszar naszego wojewó­
dztwa rozporządzenia Prezydenta R. P. z 
29. XI. 1930 o prawie górniczetn. Ponieważ

omawiane prawo górnicze pod wieloma 
względami przewyższa dotychczas obow-ą 
żujące prawo, sejm śląski w 2 i 3 czytaniu 
ustawę uchwalił. Przeciw ustawie gloso­
wali jedynie Niemcy.

Sprawozdanie komisji pracy i opieki 
społecznej w sprawie wniosku dotyczącego 
ubezpieczenia w Funduszu Bezrobocia ro­
botników. zatrudnianych w zarządzie wy­
działu robót publicznych Śl. Urzędu Woje­
wódzkiego oraz sprawozdanie w sprawie 
wniosku o ustalenie chorób zawodowych, 
na które sie winno rozciągnąć ubezpiecze­
nie od wypadków, zostało z nieznaczną po­
prawką przyjęte.

We wnioskach nagłych klub N. Ch. Z P. 
wzywa Pana Wojewodę do podjęcia starań 
około zdobycia odpowiednich środków, 
któreby umożliwiły podjęcie na wielką 
skale robót publicznych, celem zatrudnie­
nia bezrobotnych.

O godz. 13.45 marszałek sejmu zamknął 
24 posiedzenie sejmu śląskiego, nie wyzna­
czając terminu następnego.

Prezydent RzpIlteJ gości na Slasku.
W arszawa. P. Prezydent R. P. w y­

jechał w dniu wczorajszym do Cieszyna.
Katowice. Wczoraj o godz. 17.51 

przejechał przez Katowice w drodze do

Poznań. Dnia 10 bm. odbyła się w poz­
nańskim sadzie apelacyjnym rozprawa 
przeciwko przywódcom skautingu niemiec­
kiego w Polsce, dr. Walterowi Burhardo- 
wf, nauczycielowi gimnazjalnemu, nauczy­
cielowi Fryderykowi Mielke i Henrykowi 
Preussowi. oskarżonym o ukrywanie przed 
władzami celii, składu i „działalności orga- 
nizacyj, którymi kierują.

W pierwszej instancji zasądził wymie­
nionych sad okręgowy w Bydgoszczy ogó-

opiUa tapip.
łem na 1% roku wiezienia 1 2.000 zł grzy­
wny. Wyrok instancji odwoławczej opie­
wał na 2 lata i 5 miesięcy więzienia.^ 

Skazani wnieśli do Sadu Najwyższego 
o rewizję wyroku i Sąd Najwyższy po roz­
patrzeniu spraw'y zwrócił ją sądowi ape­
lacyjnemu w Poznaniu do powtórnego roz­
strzygnięcia. Wszystkie rozprawy poprze­
dnie odbywały się przy drzwiach zamknię­
tych.

Dach przywalił mieszkańców.
Łódź. W czoraj o godz. 9 rano w e­

zwano Pogotowie ratunkowe na ulicę 
Główną, gdzie w domu pod nr. 60, w 
mieszkaniu Klimczaków zawalił się dach. 
Jęki rannych usłyszeli sąsiedzi, którzy 
pośpieszyli z natychmiastową pomocą i 
wezwali pogotowie. Z pod połamanych 
belek i gruzu wydobyto ranną ciężko 
Klimczakową oraz lei 3-letniego syna 
Czesia, który ma złamaną nogę. Inne o* 
soby, również poważnie poranione, od­
wiozło pogotowie ratunkowe do szpitala.

16 strzałów rewolwerowych do 
listonosza.

Marsylia. Na jednej z główniejszych 
ulic Marsylii został zamordowany w biały 
dzień 16 wystrzałami z rewolweru pew:en 
listonosz Korsykanin. Sprawcy mordu trzej 
Korsykanie zostali ujęci.

Dalsze zwiększenie bezrobocia 
w  Gdańsku.

Gdańsk. Cała prasa gdańska podaje 
sprawozdania o obecnym stanie bezrobocia 
na terenie wolnego miasta, według których 
ilość bezrobotnych w Gdańsku w ciągu 
miesiąca października br. wzrosła o blisko 
1.400 osób na 31.806 osób.

Zastanawiają się nad „Europą“.
Rzym. Pod przewodnictwem Mussoll- 

niego rozpoczął obrady między narodowy 
kongres imienia Walty. W kongresie bierze 
udział wiele wybitnych osób m. i. senator 
Berenger, hr. Apponyl, Avenol, Jaspar, lord 
Lytton, Poiitis 1 inni. Kongres ma za zada­
nie przestudiowanie dokumentów nauko­
wych problematów, jakie nasuwa słowo 
„Europa’*. Na posiedzeniu inauguracyjnem 
Mussolini życzył- kongresowi, aby obrady 
jego były poświecone nietylko dziedzinie 
idei, ale także dziedzinie polityki europej­
skiej.

Cieszyna P. Prezydent R. P. Na dworcu 
przyjazdu pociągu oczekiwali NVojewo- 
da dr. Grażyński, gen. dr. Zając oraz 
prezes Dyrekcji Kolei Laguna.

Cieszyn. O godz. 20.15 przyjechał do 
Cieszyna Prezydent Rzplitei Ignacy Mo­
ścicki. Przed przybyciem pociągu przed 
dworcem kolejowym zgromadziły się ty­
sięczne tłumy publiczności. Dworzec u- 
dekorowano zielenią i chorągwiami. W y­
chodzącego z pociągu Prezydenta  powi­
tał starosta Kutzuer oraz imieniem mia­
sta wiceburmistrz Halfar. Przy  dźwię­
kach hymnu narodowego P. Prezydent 
ze świtą przeszedł przed frontem kom- 
psnji honorowej 4 p. strz. podh. Po wyj­
ściu z dworca kolejowego Prezydent 
Rzplitej w towarzystw ie radcy Michała 
Mościckiego, pik. Głogowskiego oraz ad­
iutanta mjr. Jurgielewicza udał sie autem 
do swego zamku w Wiśle. Przejeżdża­
jącego przez ulice miasta Prezydentd wi­
tała owacyjnie publiczność. Przybyli do 
Cieszyna z P. Prezydentem  minister spra 
wiedliwości Michałowski, wiceminister 
spraw wewnętrznych Lechnicki, marsza 
lek Senatu Raczklewicz, szef protokołu 
dyplomatycznego Karol Romer, ambasa­
dor Anglji Wiliam A. Erskine, ambasador 
lialji Giuseppe Bastianini. pełnomocny 
minister Rzeszy niemieckiej Hans Adolf 
v. Moltke. minister pełnomocny Czecho­
słowacji dr. W acław Girsa, radca amba­
sady italskiej Lucjan Viggi Petrucci, ge< 
tierałowie: Rydz-Śmigły, Sosnkowski \ 
Przeździecki udali się na Zamek w  Cie­
szynie, gdzie przygotowano dla gości 
noclegi. Dziś o godz. 9 rano rozpocznie 
S'e pierwszy dzień polowań w rejonif 
nadleśnictwa Pruchna.

Okupiona zbrodnia.
(Ciąg dalszy.)

Deuben nie był jednak tak pewnym 
siebie jak zwykle i napuszonością starał 
się pokryć zmieszanie.

Zuzanna nie wiele słyszała z tego, 
co ojciec Sabiny mówił. Niespokojna, 
spoglądała w stronę wuja,, lecz ten 
wciąż patrzył przez okno i nie mogła 
dojrzeć jego twarzy. — Skoro wuj Jan 
odczuł, że ktoś szczególniej mężczyzna 
jest pomieszany, mieszało to i jego tak­
że. Odczuwał w  duszy swojej przy­
krość tamtego...

— A więc to znaczy, że pożegnamy 
się, przemówiła Sabina ze spokojem, 
który zadziwił wszystkich.

—Tak, Sabino droga, odjeżdżam dziś 
jeszcze... oświadczył wuj Osterrot s ta ­
nowczo,

Sabina zbliżyła się do niego. Nie 
potrzebował przyglądać się jej, aby 
wiedzieć, że spokój młodej kobiety był 
pozorny tylko.

Nie silił się na słowa, nie tracił ich 
daremnie. Oszczędził jej i sobie banal­
nych zapewnień o przykrości rozsta­
nia... żalu...

— Czy napiszesz do mnie, Sabino? — 
spytał półalosem.

— Napiszę wujaszku!

Ujął jej rękę na pożeganie.
— Być może, iż ciężko ci będzie... 

tutaj. — rzekł cicho, — potem dodał: 
szukaj pomocy u Boga, módl się!

Spojrzała mu w oczy.
Była bardzo blada, a głębokie cienie 

otaczały jej smutne pczy. Z wysiłkiem 
starała się panować nad sobą. 1 tak jak 
wtedy, w  owej godzinie wielkiego 
szczęścia, tak samo teraz, zanim Oste- 
rot zdążył spostrzec, co ona ma zamiar 
uczynić, pochyliła się i pocałowała go 
w rękę.

To była jej podzięka i pożegnanie.

Zaraz w  pierwszych dniach Deube- 
nowie przekonali się, że pobyt Zuzan­
ny, który uważali także za ciężar d!a 
siebie i kłopot nie mały, prawdziwem 
był dla nich, ze względu na Sabinę, do­
brodziejstwem.

Sabina, o której walkach podczas 
długich bezsennych nocy rodzice nie 
wiedzieli, starała się usilnie bvć w wię­
kszej z sobą równowadze, z rodzicami 
zaś oględniejszą, cierpliwszą. Korzyst­
ną tę zmianę przypisywali obecności 
Zuzanny.

Nadto Zuzana bardzo rychło zaprzy­
jaźniła się z dziećmi do tego stopnia, że 
literalnie dzieci teraz ciągle w yryw ały  
się do niej i nikomu już teraz się nie na- 
przykszały.

Fani Deuben poświęcała prawie co-

dzień godzinę czasu na granie z nią na 
czterv ręce. Matka Sabiny namiętnie lu­
biła uwertury i gustem skłaniała się 
bardziej ku s tarym  autorom. Banalne 
często, tkliwe melodje drażniły nerwy 
Sabiny i myślom młodej kobiety jeszcze 
smutniejszy nadawały kierunek. Zuzan­
na atoli wolała znieść tę godzinę męki 
przy fortepianie, chcąc z panią Deuben 
utrzymać dobre stosunki.

Tak przechodziły dnie w  niezamą- 
conej jednostajności, zima zbliżała się 
powoli.

Nagle pewnej nocy powiał od w scho­
du ostry wiatr i zima stała się odrazu 
groźną. Śnieg suchy bił o szyby i nawet 
około południa padać nie przestał i w 
ciągu dnia jednego pokrył Halę bielu­
chnym płaszczem.

Deuben siedział w  sw ym  wygod­
nym kąciku przy oknie, zacierał ręce > 
cieszył się, że śnie^ sypie. Nie tvlko to 
dob^e dla oka, — mówił. — lecz jaki to 
dobry „kożuch” na pola i łąkj!

— Jutro będzie pogoda, — zwrócił 
się do będącej w pokoju Zuzanny. — na­
mów., Zuziu. Sabinę i wybierzcie się 
jutro na przejażdżkę saniami. Dotych­
czas były ciągłe deszcze, więc nic nie 
mówiłem. Ale.to ciągłe siedzenie w do 
mu nikomu zdrowia nie przysporzy.

— Sabina nie chce wcale wschodzić, 
a ja nie chcę jej pozostawiać samej, 
odpowiedziała Zuzanna.

— Dobra z ciebie dusza, — uśmiech­
nął się Deuben.

— Rozumie się, że Sabina mizernie­
je i chudnie, — myślała poczciwa dziew 
czyna, — cóż w tern jednak dziwnego, 
kiedy tak marnie sypia.

W szystko to, co się przez dzień 
ukrywało, w  nocy wydobyw ało  się na 
jaw. Sabina do rana nieraz niezmordo­
wanie chodziła po swym  pokoju, głośno 
wypowiadając swoje myśli. Zuzanna 
zaś, leżąc na łóżku, nasłuchiwała i ca- 
łem sercem odczuwała każdą myśl przy 
jaciółki.

Dzieci spały teraz z Kasią w  pokoju, 
po drugiei stronie korytarza i Sabina z 
Zuzanną miały całą noc swobodną do 
mówienia o przedmiocie, który dla je­
dnej i drugiej nigdy nie był wyczerpany.

Sabiny miłość, i Sabiny nienawiść, 
Edgara szlachetność i jego niegodne po­
stąpienie i tak wciąż zmieniało się to 
względnie do usposobienia nieszczęśli­
wej, pięknej wdowy.

l^az, Sabina zdawała się pojmować 
bezlitosną potęgę faktów i godzić z tern, 
że w podobnym jak tu wypadku czło­
wiek, który zabił ojca. nie może ojca 
tego dzieciom zastąpić i wtedy Kornet 
był dla niej najszlachetniejszym czło­
wiekiem. W tedy Zuzanna, wzruszona 
do głębi, płakała.

(Ciąs dalszy nastąpi.)
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Ś w . Gertrudy, pan­
ny-
Św . Leopolda, m a r ­
grabi austr .  t  1136. 
S w . Feliksa z Noli,
bisk, i męcz z 30 t. 
SI.; P rz y b y s la w a .

Jutro, środa 16 listopada: Św . E d­
munda, arcyb iskupa  kantuary jsk iego  — 
w y z n a w c y  t  1241.

*
W sch ó d  Zachód

Słońca o godz. 6.56, o godz. 16.00
K siężyca o godz. 16.46, o godz. 9.36

Z historii śląskie?.
15 listopada. 1508. Senjorzy  kole­

giaty raciborskiej pisali do biskupa J a ­
na  V Turzo , że organ is ta  o trzym uje ma 

le w ynagrodzen ie .  P o n iew aż  gmina 
wielkim kosztem  sp raw iła  now e o rg a ­
ny, prosili ks. biskupa, by w  miejsce 
o rganis ty  posiał a l ta rzy s tę  do o ł ta rza  
św . B a rb a ry ,  k tó ry b y  i o rgany  o b s łu ­
żyć mógł. Biskup zgodził się, ale prze­
znaczy ł  dochód z o ł ta rza  organiście. 
1797. D ekre tem  F ry d e ry k a  Wilhelma 
11, króla  pruskiego, podjęto prace  w s tę ­
pne około założenia wielkiej huty (w  
Król. Hucie) w y ro b ó w  żelaznych i me­
ta low ych, z zas tosow aniem  m aszyn  pa­
row ych. —  1848. Ksiądz kapelan Lelek, 
zos ta ł  w y b ra n y  posłem do Berlina, na 
powiat raciborski. — 1858. O dbyło  się 
huczne w esele  spadkobierczyni wiel­
kiego majątku po zm arłym  Karolu Go­
duli, Joanny  G rycik , córki gospodyni 
zm arłego, z hr, Jan em  Ulrykiem Szaff- 
goczem  na zam ku w  Szombierkach. 
T ak  miljonowy dorobek  Goduli, przez 
dziedziczkę dostał sję w  ręce  niemiec­
kie. — 1871. Na Goduli odbyło  się po­
święcenie  kościoła ku czci św . Jana  
Chrzciciela. Koszta budow y, które w y ­
nosiły 85 tys. 645 talarów , poniósł hr. 
Szaffgocz. —  1876. W  B ielew ie (Lan- 
genbPlau) odbyło  si.ę u roczyste  po­
św ięcenie  kościoła pod w ezw an iem  
W niebow zięc ia  Najśw. Marji P . Kon­
sek rac ja  odby ła  się 12 lat później. — 
1894. Do klasztoru żeńskiego w parafji 
św . Jadw ig i w  Król. Hucie, s p ro w a­
dzono SS. Sercanki z W iednia  i pow ie­
rzono im opiekę nad chorymi, szkółkę
i prace  robót ręcznych.

*

W  roku: 1303. W ieś Lubomia rzą­
dziła się już p ra w em  niemieckiem. P ro  
boszczowi p rzekazano  dziesięciny w 
snopach z Lubomi, a m ieszkańcy Bu­
kow a i Sy ryn i ,  zobow iązani byli do 
zw y k ły ch  danin. — 1303. W  tym  roku 
przy łączono  Lubomię do księs tw a ra ­
ciborskiego i rów nocześnie  zosta ł  po­

św ięcony kościół ku czci św. Marji 
M agdaleny, przez biskupa sufragana 
Mikołaja z Zengg.

—  Co można zajm ow ać? M inister­
s tw o  skarbu  w okólniku do Izb i u rzę ­
dów  sk arb o w y ch  wyjaśniło, że zakaz 
sp rzedaży  oddzielnie od majątku n ieru­
chomego przedm iotów  gospodarczych 
nie obejmuje:

1) N adw yżki inw en tarza  ży w eg o  i 
m artw ego  ponad ilość, niezbędnie po­
trzebną  do prow adzenia  gospodarstw a 
rolnegoj

2) N adw yżki zapasów  zboża, siana, 
słomy i innych ziemiopłodów ponad 
ilość, niezbędnie potrzebną na najbliż­
szy  zasiew  i u trzym anie  ludzi o raz zw ie­
rząt  roboczych  w gospodarstw ie  rolnetn 
aż  do now ych  zbiorów .

W szelkie  za tem  nadw yżki zw ierzą t  
roboczych  i dom ow ych, narzędzi rolni­
czych, m aszyn  oraz ziarna będą podle­
gać zajęciu i sp rzedaży  w drodze egze­
kucji adm inistracyjnej. W przypadkach  
w ą tp liw ych , nadw yżki te ustalane mają 
być protokólarn ie  z uwzględnieniem wa 
runków  danego gospodarstw a rolnego. 
W  razie pow stania  sporu, m in is ters tw o 
skarbu  polecą urzędowi odw oływ anie  
się do opinji rzeczoznaw ców .

— Nowe przepisy o broni. Z dniem 
1 stycznia  p rzyszłego  roku wejdą w ży ­
cie przepisy now ego dekretu  zaw ie ra ją ­
cego p raw o  o broni, amunicji i m a te r ia ­
łach w y buchow ych . R ozporządzenie to 
ogłoszone w num erze 94 „Dziennika 
Ustaw'* reguluje sp raw ę  handlu bronią,

Dziki szyi) stał sie grobem 
Ola nieszczęśliwego górnika.

Na terenie cegielni Katowickiej Spół­
ki Akcyjnej w K atow icach-K arbow ej — 
znajduje się sze reg  dzikich szybików , 
z k tórych  węgiel w y d o b y w a  d z ien m e d o  
200 osób.

W  dniu w czorajsz . doszło tu do w y ­
padku, k tórego  obawiali się p racujący  w 
dolnych szybikach. Zarabowanie kam ie­
nia na górze doprowadziło do oberwania 
się m asy kamienia wagi około 2000 ctn.

Otóż w czoraj doszło do w ypadku, 
którego obawiali się pracujący w dolnych 
szybikach. Zarabowanie kamienia na 
górze doprowadziła do oberwania się 
m asy kamienia, wagi około 2000 ctn. Ca­
ła ta masa kamieni runęła z w ysokości 
10 mtr. na dolne szybiki. P racu jący  na 
górze uciekli z krzykiem, k tóry  zwrócił 
uw agę pracujących na dole. Dzięki tylko 
płytkości szyb ików  (1 mtr. do półtora) 
p racującym  na dole udało się ujść g rożą­
cego n iebezp ieczeństw a; jednak nie 
w szystkim , bowiem  dwu z pracujących 
na dole zasypanych zostało blokami ka­
mieni, wagi 40 i w ięcej centnarów. Stało 
się to o godz. 8 rano.

Kiedy uciekinierzy ochłonęli nieco z 
przestrachu, dosłyszeli wołanie o ratu­
nek, dochodzące z szybiku, w którym  
zatrudniony był 30-letni m ieszkaniec Ka­
tow ic Jan Rybicki z ul. Gliwickiej. Rzu­
cono mu się z pomocą, dając rów nocześ­
nie znać o wypadku policji i s t raży  og­
niowej w Katowicach. Kiedy nadjechał 
oddział ratunkowy zaw odow ej straży  
katowickiej i ratowniczy oddział górni­
ków z kop. Nikisz, ra tunek  na miejscu po­
stąpił o tyle, że były w szelkie nadzieje 
na uratowanie Rybickiego. Mianowicie

w momencie spadania z góry m asy  ka­
mieni Rybicki — widocznie in s tynk tow ­
nie — przylgnął jak można najmocniej do 
skały, tak. że spadające z góry kamienie 
utw orzyły  nad nim rodzaj sklepienia. 
Jednak nogi miał zaw alone, a jeden z 
bloków kamienia oparł mu się na bio­
drach.

Trzy godziny upłynęło, zanim Rybic­
kiego zdołano w ydostać na pow ierz­
chnię. P ie r  w szem  życzeniem jego było: 
aajcie mi papierosa. D rżał całem cia­
łem i był śmiertelnie blady, a z nad czoła 
sączy ła  mu się s truga krwi. Nieszczęśli­
wego złożono na noszach i natychm iast 
przew ieziono do szpitala miejskiego w 
Katowicach. Na razie nie zdołano us ta ­
lić, w jakim stanie znajdują się nogi R y ­
bickiego. Zachodzi jednak przypuszcze­
nie, że kości nóg są nadw yrężone. W cią­
gu całej akcji ra tunkow ej Rybickiem u po­
daw ano  ciepłe napoje.

Natom iast akcja ra tunkow a postępu­
jąca przy  drugim zaw alonym  szybiku 
natrafiła  na tak znaczne trudności z po­
wodu groźby  dalszego ze rw an ia  się gór­
nej w a rs tw y  kamieni, że trzeba było  
sprowadzić górniczy materjał budulco­
w y 1 dopiero po zabezpieczeniu miejsca 
ratunku, możną było przystąpić do dal­
szych prac ratunkowych. Szybik  ten był 
zaw alony  blokami kamienia wagi do 60 
ctn. Bloki kamienne rozbijano młotami 
i kilofami. W  zaw alonym  szybiku, we- 
die s łów  pracujących na dzikich szyb i­
kach, ma się znajdować m ieszkaniec Za- 
wodzla Szostak, zredukowany górnik 
kop. Ferdynand, ojciec sześciorga dzieci, 
w tem troje drobnych. Niema prawie ża­
dnej nadziei na uratowanie mu życia.

amunicją i m aterja łam i w ybuchow em i, 
o raz  sp raw ę  nabyw ania , posiadania, no­
szenia i pozbyw ania  broni i amunicji w 
celach osobistych. Posiadanie  i handel 
temi przedmiotami, uzależniony jest od 
zezwolenia w łaśc iw ej w ładzy .  P o zw o ­
lenia na posiadanie broni są dwojakiego 
rodzaju, tylko na posiadanie broni, o raz 
na posiadanie i jej noszenie. Pozw olenia  
te w y d aw an e  będą przez s ta rostów , a 
jeżeli idzie o należących do sił zbrojnej 
państw a przez w ładze w ojskowe. P ra w o  
przewiduje pozwolenia na okaziciela, 
w y d a w an e  urzędom, instytucjom i przed 
siębiorstw om  dla obrony  życia ich p ra ­
cow ników  i mienia. Za nielegalne posia­
danie broni i amunicji rozporządzenie 
przewiduje kary , w ym ierzane  przez są ­
dy powszechne. Z chwilą wejścia w ży ­
cie tych przepisów, tracą  w ażność do­
tychczasow e norm y z czasów  zab o r­
czych.

— 550 sam olotów dla misjonarzy.
Jak  iriformuje prasa zagraniczna Oj­
ciec św. ma zatniar w najbliższej p rzy ­
szłości zaapelow ać do katolików całego 
św ia ta  o zbieranie na zakupno 550 ae ­
roplanów, potrzebnych  misjonarzom, 
p racu jącym  na odległych lądach całego 
św iata .

Wolewóiz ś ąsk e.
* 4 miljony złotych w ynoszą zaległo­

ści bezrobotnych za komorne na Śląsku.
Stow arzyszen ie  właścicieli dom ów i 
g runtów  na woj. śląskie s tw ierdza, że na 
terenie tego w o jew ództw a bezrobotni 
za legają z płaceniem komornego na łą ­
czną sumę 4 miljonów złotych. W je- 
driern tylko mieście w Król. Bacie zale­
głości bezrobotnych  w ynoszą  971.001) 
złotych, w K atow icach zaległości w y n o ­
szą około 120.000 zł., w Szarleju 83.000 
zł., w Siem ianowicach 70.000 zł.

* W yrok w  spraw ie księcia pszczyń­
skiego z początkiem grudnia. Zakończo­
na została  rozp raw a jaw na w za ta rgu  
polsko - niemieckim w spraw ie  księcia 
pszczyńskiego. Dalsze postępowanie bę­
dzie miało ch a rak te r  poufny. W y rok  o- 
głoszony zostanie praw dopodobnie w 
p ierw szych  dniach grudnia.

* Pogłoski o dalszej zniżce zarobków  
w  górnictw ie górnośląskiem . K rążą po­
głoski, że z dniem 30. listopada br. p rz e ­
m y s ło w cy  w ypow iedzą  do tychczasow ą 
um owę za ro b k o w ą  w przem yśle w łó­
kienniczym na Śląsku. W zw iązku z tą 
pogłoską słychać również, że przemy 
słow cy dążyć  będą do dalszego obniże­

nia płac robotniczych w górnictw ie gó r­
nośląskiem, a to od Nowego Roku 1933. 
G dyby pogłoski te okaza ły  się p raw d z i­
we i gdyby p rzem ysłow cy  dążyli do no- 

I wej obniżki płac w  górnictwie, to zw ią ­
z k i  zaw o d o w e robotników rozpoczną 
energiczną w alkę sam oobronną.

| * Czas skończyć z dawaniem chleba
obcokrajowcom, gdy brak go dla sw o ­
ich. Od szeregu  lat kręci się po różnych 
miejscowościach Górnego Ś ląska o by­
w ate l niemiecki, zam ieszkały  stale w 
^ytom iu , nazw iskiem  Krauze, o rgani­
zując kursa  tańców . Mniejsza z tem, że 
kursa te stoją na poziomie pozostaw iają- 
wiele do życzeina. Niedopuszczalną je­
dnak jest rzeczą, aby  w  czasie kiedy 
szereg  nauczycieli tańców  obywateli  
polskich na Śląsku p rzym iera ło  nieje­
dnokrotnie głodem, obcokrajowiec od­
bierał im chleb i zarobione pieniądze 
zaw oził do Bytomia. Należy przestrzec 
przed tym  osobnikiem właścicieli lokaii 
res tauracy jnych , w k tó rych  odbyw ają  
się lekcje tańców oraz te w szystk ie  oso­
by, które pragną pobierać naukę tańca. 
Skoro  społeczeństw o polskie na Śląsku 
nie będzie go popierać, n iezawodnie zro ­
zumie on w ów czas,  że właściw ern miej­
scem jest dla niego Bytom  i różne miej­
scowości niemieckiej części Górnego 
Śląska.

41 Nowelizacja ustaw y elektrycznej.
W dniu 1U bm. odbyło się pod p rzew od­
nictwem  gen. dyr.  C iszew skiego przy 

j udziale w ch a rak te rze  rzeczoznaw ców  
przedstawicieli za in te resow anych  orga- 

S nizacyj gospodarczych  i p rzedsiębiorstw  
przem ysłow ych , posiedzenie połączo­
nych komisyj praw nej i polityki gospo­
darczej. P rzedm io tem  obrad były sp ra ­
w y :  projekt noweli do us taw y  e lek try ­
cznej z 1922 r. o raz  projekt u s taw y  o 
popieraniu elektryfikacji.

W spom niana u s taw a  elektryczna, 
p rzew idująca p rzym us koncesyjny na 
w y tw arzan ie ,  p rzesy łan ie  lub rozdzie le­
nie energji elektrycznej, nie obowiązuje 
na terenie woj. śląskiego, gdzie zak łady  
elektryczne ko rzys ta ją  z zupełnej w ol­
ności przem ysłow ej.  W ydana  ona zos ta ­
ła przed przejęciem Górnego Ś ląska i 
dostosow ana z natu ry  rzeczy do stanu 
elektryfikacji Polski bez uwzględnienia 
Śląska, na k tó rym  był zgoła odmienny 
stan rzeczy. Z uwagi na możliwość roz­
ciągnięcia mocy obowiązującej tej u s ta ­
wy elek trycznej na obszar woj. ś ląskie­
go, sp raw a  ta ze względu na zasadniczo 
odmienny ch a rak te r  zagadnienia elek­
tryfikacyjnego, posiada d la  tut. obwo-

Uporczywe zaparcie, katary jelita grubego,
wzdęc ia ,  osłab ione  funkcje  żo łądkow e,  zas to ina  
ogólna,  osłab ione  funkcje  w ą t ro b y ,  bóle  w bo­
kach  i pod ż eb ram i  p rz ec h o d zą  p r z y  u ży w an iu  
rano  i w ieczo rem  po szk laneczce  na tura lne j  w o ­
dy  gorzk ie j  F ran c is zk a -Jó z e fa .  Ż ądać  w  ap tek .

du kolosalne znaczenie i w y w o ła ła  ży-; 
w y  oddźw ięk  w śród  za in te reso w an y ch  
sfer gospodarczych . Komisja, licząc sięt 
z tym  faktem, po w ysłuchaniu  i zapo­
znaniu się z szczegó łow ym  refera tem  i  
uw agam i, opracow anem i p rzez  biuro iz* 
by, zgłosiła sze reg  zmian i pop raw ek  do 
projektu noweli. P o s tu la t^  u ch w alo n ą  
przez  komisję, będa przedm iotem  uzgo­
dnienia na terenie Zw iązku Izb P rzem .-  
H andlow ych, gdzie Izba H andlow a m a 
pow ierzony r eferat w  tej spraw ie .

* Zbieranie m ateriałów  do rokowań  
handlowych. Izba H andlow a w  Katow i­
cach prow adzi obecnie w  szerokim  za ­
kresie prace  nad zebran iem  m ate r ja łów  
do rokow ań hand low ych  o rewizję  t ra k ­
ta tó w  hand low ych  w  zw iązku  z ogło­
szeniem nowej ta ry fy  celnej. P ra c e  w  
tym  kierunku p ro w ad zo n e  są  przez Izbę 
H andlow ą w  porozumieniu z biurem trak  
ta tow em , w yłonionem  p rzy  Izbie w a r ­
szaw skiej przez Zw iązek  Izb P rz e m y ­
słow o - H andlow ych, C en tra lny  Z w iązek  
Polskiego P rzem y słu  i G órnictw a, o rga­
nizacje rolnicze oraz  rzemiosło, jak rów* 
nież w  porozumieniu z tut. najpow aż- 
niejszemi organizacjami gospodarczem i. 
Szczególną uw agę w  p racach  tych Izba 
Handlow a poświęca in teresom  górnic­
twa, w  szczególności interesom w y w o ­
zow ym  dla tych  gałęzi p rzem ysłu .

Z  Katowickiego
Uznanie dla pracy Pana W ojew ody.

K atowice. P. W ojew oda dr. G raży ń ­
ski o trzym ał w tych dniach następujące 
pismo: W alny zjazd delega tów  ognisk 
przysposobienia  w ojskow ego okręgu ka­
towickiego, odby ty  w dniu 15 listopada 
1932 r. w Katowicach, w liczbie 106 de­
legatów, łącząc sie z całem  społeczeń­
stw em  polskiem na Górnym Śląsku, prze­
syła  Ci, Panie W ojewodo, w yrazy głębo­
kiego uznania i podzięki za niezmordo­
waną pracę dla dobra W ojewództw a Ślą­
skiego. Zorganizow ani p racow nicy  ko­
lejowi w organizacji K. P. W. Katowice 
stoją i zaw sze  stać będą na  apel Twój 
do obrony naszych  granic.

P ytam y się dyrekcji P. K. P . czy  brak 
w agonów  IV. k lasy?

K atowice. Chęć odpada człow ieko­
wi, gdy m a jechać pociągiem o godz. 
17.33 na linji Katow ice - Sumina, już na 
same wspomnienie, w jakim się znowu  
będzie zna jdow ał natłoku. W agony IV 
kl. w yżej w spom nianego pociągu są tak  
przepełnione, a to nie dlatego, żeby pa­
sażerów  bvło tak wiele, ale dlatego, po­
niew aż w agonów  jest za  mało. Żyjemy  
p rzecież w XX wieku postępow ym  i je­
steśm y ludźmi. W szelkie  zażalenia  pa­
sażerów  u konduk torów  i kon tro le rów  
przechodzą bez echa. M ożeby jednak 
dyrekcja  P . K. P . w glądnęła  w  te sto­
sunki, niemożliwe dla pasażerów  jeż­
dżących codziennie na tej linji.

Codzienny pasażer.

Ziazd lekarzy weterynaryjnych.
Katowice. W  K atow icach odbyło  się 

doroczne w alne zebranie  z rzeszen ia  le­
k arzy  - w e te ry n a rzy  woj. śląskiego pod 
przew ód, dyr.  rzeźni miejskiej w  Kato­
wicach dr. Soboty. P rzy ję to  s p ra w o ­
zdanie z działalności rocznej s to w a rz y ­
szenia, poczem dokonano w y b o ró w . —  
P rezesem  jednomyślnie w y b ran o  radcę 
w ojew ódzkiego dr. Wójcickiego, sek re ­
ta rzem  dr. B laszkę, skarbnikiem  dr. 
W eissa, nau k o w y m  sek re ta rzem  dr. Zy­
gm unta Leśniew skiego, cz łonkam i za ­
rządu dr. B ąka i dr. W ąglorza. Z ebranie  
w ysła ło  depeszę g ra tu lacy jną  do woj. 
G rażyńskiego, poczem  omówiono szereg  
sp raw  zaw odow ych . M. in. om aw iano  
sp raw ę  oglądaczy mięsa, k tó rzy  na Ślą­
sku często  za rab ia ją  więcej, aniżeli leka­
rze w ete rynar ji .  O m ówione sp ra w y  zna 
lazły w y ra z  w uchwalonych rezolucjach,

Zebranie walne Zw. P ow stańców  Śl. 
na powiat katowicki.

Katowice. W  Katowica.ch odbyło  się 
w alne zebranie Zw iązku  P o w s tań có w  
Śl. na p o u ia t  katowicki. P rze w o d n i­
czył p. Feige. O becny był również p re ­
zes za rządu  g łów nego Związku p. Lortz. 
Om ówiono szereg  ak tualnych  bolączek,



Nowy skład smsxiel rady adwokackiej.
W czo ra j  w  Sali P o w s tań có w  w  Ka­

tow icach odbyło  się walne zebranie  Izby 
A dwokackiej dla okręgu  Sadu  Apelacyj­
nego w Katow icach, t. j. Ś laska G órnego 
i Ś ląska Cieszyńskiego. Udział w  zeb ra ­
niu wzięło 215 adw okatów . Zagaił i crze- 
wodniczył mec. W olny. Na cz łonków  
R ady  Izby Adw okackie j w ystaw iono  
dwie l is ty :  sanacy jną  i opozycyjną.

Z w yc ięży ła  bezw zględną  większością 
lista sanacy jna  Koła ad w o k a tó w  R zeczy­
pospolitej Polskiej z mec. dr. W łodzi­
m ierzem D ąbrow skim  na czele.

W  skład R ad y  Adwokackiej w ybran i 
zostali pp. mec. m ec.:  Dąbrowski,  Jazic- 
niecki, Nieć, dr. Kiszą, dr. Glticksmann, 
Kaźmierczak, Tro janow ski,  Zytomirski 
i Krzymiński.

N ow oobrana R ada  Śl. Izby A dw okac­
kiej w y b ra ła  dr. D ąbrow skiego  z pośród 
siebie dziekanem.

W y b ran o  rów nież sąd dyscyp linarny  
w  sk ładzie  p roponow anym  przez Koło 
ad w o k a tó w  Rzeczypospilitej Polskiej.

U chwalono dla now ozgłaszających  
się cz łonków  w pisow e w w ysok. 2006 zł.

m. in. sp raw ę  koncesyj. U chw alono re­
zolucję, w której zebrani protestu ją  prze 
c iw k o  obecnem u sposobow i p rzydzie la­
nia koncesyj.

D elegacja śląskich m etalow ców  
w  W arszaw ie.

W czoraj popołudniu wyjechał do War­
szaw y sekretarz Związku Zawodowego  
M etalowców ZZZ. p. Bajdur w sprawach 
ogólnej sytuacji w  hutnictwie Żelaznem. 
Dziś w godzinach przedpołudniowych se­
kretarz Bajdur odbędzie konierencję z Cen 
tralnym wydziałem  ZZZ, gdzie zreferuje 
sytuację w hutnictwie Żelaznem, na tere­
nie Górnego Śląska. Następnie Pan Mini­
ster Opieki Społecznej i Fan Minister Ko­
munikacji przyjmą delegację Związku Za­
w odow ego M etalowców ZZZ. W skład de­
legacji wchodzą: prezes Centralnego W y­
działu ZZZ. inż. Moraczewski, sekretarz 
generalny Zw. Zaw. Met. ZZZ. poseł Ga­
wlik 1 sekretarz okręgu śląskiego Z w. Zaw. 
Met. ZZZ. p. Bajdur. Pp. Ministrom przed­
łożony będzie memorjał w sprawach robot­
ników metalowych.

W alka policji z złodziejami.
K atow ice. Na rogu ulic Kopernika i 

M ikołowskiej doszło do bójki m iędzy 
gośćmi jednej res taurac ji  a sza jką  z ło­
dziei, k tó rz ‘v jednego z gości okradli. Na 
m iejsce p rzy b y ło  trzech policjantów, na 
k tó ry ch  bandyci się rzucili i dw óch z nKh 
dotkliwie poranili. Dopiero p rzy b y ła  
pom oc zdoła ła  a re sz to w a ć  6 osób, m ia­
now icie  Fr. Pogackiego , Lipskiego i 
W a lte ra  Engla o raz  t rzy  „d a m y “ lek­
kich obyczajów . R esz ta  osób, b io rą ­
cy c h  udział w  napadzie, zbiegła.

Niem iłe wspom nienia w y w iez ie  
z Katowic.

O negdaj p rzy b y ł  do Katowic z Kro­
toszyna  p. W incen ty  śy t io radzk i  z moc­
no  w ypchanym  fortelem. Spotkał s w ą  
znajom ą damę K ata rzynę  Kindę, ul. Ja-  
giellonriska 20, z k tó rą  poszedł na sutą i 
m ocno „zakrapianą*1 kolację, później do 
kabaretu , a co się dalej działo to nie wie. 
P a n  S. obudził się o 6-ej rano i s tw ierdził  
b ra k  2800 zł. D am a zosta ła  za trzym ana, 
lecz do winy nie chce się przyznać .

Bójka.
K atow ice. W  lokalu Pop io łka  przy

ul. M ikołowskiej 10 pow sta ła  bójka po­
m iędzy  gośćmi. Na p rzy b y ły ch  do lo­
kalu trzech funkcj. poi., w e zw an y ch  
p rzez  rest, do zlikw idow ania  bójki, rzu ­
cili się na nich aw an tu rn icy  z zam iarem  
rozbro jen ia .  W  obronie w łasnej funkcj. 
poi. użyli pałek  gum ow ych  i częściowo 
zdołali napasTników rozprószyć. W  ogól 
nem  zamieszaniu aw an tu rn icy  uderzyli 
jakiem ś tępem  narzędz iem  funkcjon. poi, 
Sadow sk iego  w  tw arz ,  skutkiem  czego 
ten doznał z łam ania  kości nosow ej i pod 
bicia lew ego oka, a post. Kocold pchnię­
ty  został w  klatkę p iers iow ą również 
jakiem ś tępem  narzędz iem  tak, że upadł 
na  ziemię i na skutek  k rw o toku  płuc 
s trac ił  przy tom ność. Obaj ciężko okale­
czeni funkcj. poi. znajdują się pod opieką 
lekarza . Jako  s p ra w có w  bójki i pobi­
cia funkcj. poi. p rzy trzy m an o  F ran c isz ­
k a  Bogackiego z Za wódzia, Teobalda 
Lipskiego, W a lte ra  Engla, Łucję Karko- 
szę, Agnieszkę S o b o rk ó w n ą  i Agnieszkę 
Jan ik o w sk ą  z Katowic.

Kradzież m ieszkaniowa.
Katowice. Dnia 13 bm. po południu 

weszli nieznani sp ra w cy  do m ieszkania 
d y r .  Tow . ubezp. „ P o r t“ (pl. Miarki 1) 
Antoniego Golińskiego i skradli walizkę 
sk ó rzan ą  b ronzow ą, cza rne  męskie fu­
tro, s reb rn ą  papierośnicę, m ałą  sreb rną  
papierośnicą dam ską, s.rebrny pierścień z 
b ry lan tem , fu trzany kołnierz damski, o- 
b rus  na stół z kwiatam i, o raz  w iększą  
ilość bielizny łącznej w a r to śc i  około 
3500 zł.

U roczyste zebranie N. Ch. Z. P.
Załęska Hałda. W  piątek, 11. listo­

pada, jako w 14 rocznicę odzyskania  nie- 
podlegołści, urządziło  m iejscowe koło 
N. Ch. Z. P .  u roczyste  zebranie  u p. 
G iin terow ej w  Zał. Hałdzie o god-fnie 
18.30. O tw o rz y ł  zebranie  i p rzyw ita ł  go­
ści p rezes  p. Piccii, podkreśla jąc na 
w stęp ie  znaczenie tej Polakom  drogiej 
rocznicy . P. k ierow nik  szkoły Zagórski 
w ygłos ił  bardzo  treściw y referat, p rz y ­
s to so w an y  do uroczystości, w  końcu 
w zniósł t rzy k ro tn y  o k rzyk  na cześć  
Rzeczypospolite j Polskiej. N astępnie 
zda ł deleyat p. R y sza rd  Nieszporek b a r ­
dzo obszerne  sp raw o zd an ie  ze ziazdu 
w ojew ódzk iego  N. Ch. Z. P., za  co mu

prezes  podziękow ał.  W  dyskusji zabie­
rali głos k ierow nik  szkoły  p. Zagórski w 
spraw ie  gospodarczej, nauczyciel p. 
T w ardow sk i,  p. Gw oździk  i p. Nieszpo­
rek. W  zebraniu  wzięło udział 3 nau­
czycieli m iejscowych, za rząd  tow. P o ­
lek oraz  wielka liczba obyw ate li .  Na 
now ych cz łonków  zgłosiło się 13 osób. 
Po  w yczerpaniu  porządku obrad  odśpie­
wano jedną zw ro tk ę  hym nu „Boże coś 
Polskę*4, poczem  prezes, apelując do 
zebranych , a żeb y  uczęszczali jak najli­
czniej na zebranie  — zam knął zebranie  
słowam i „C ześć Ojczyźnie*4.

Kopalni Hohenlohe Fanny grozi 
unieruchomienie.

Jak się dowiadujemy, dyrekcja kopalni 
Hohenlohe Fanny w W ełnowcu zgłosiła do 
sekretariatu Komisarza demobiiizacyjnego 
zawiadomienie, że w pierwszych dniach 
grudnia unieruchamia kopalnię, na której 
zatrudnionych jest 524 robotników i 40 
urzędników.

Śm ierć najstarszej obyw atelki.
Janów. W  środę, dnia 9 listopada br. 

zm arła  na js ta rsza  o b y w a te lk a  gminy 
janow skiej śp. M arja  M arcow a, prze­
ży w sz y  99 lat. Rodzona była 8 w rz e ­
śnia 1833 r., w d o w ą  była 5 7 Ja t .  (k)

Do obyw ateli K ochłow ic!
Na p rze s trzen i  K ochłowic —  Kolonia 

T u rz a  w dniu 13 lisopada br. w  godz. mie­
dzy  19 a 10 (7 do 8 w ieczór)  pose ł na Sejm 
Śląski p. F e sse r  zgubił teczkę z z a w a r to ś ­
cią. k tó ra  dla zna lazcy  nie p rz e d s ta w ia  ża ­
dnej w ar to śc i .  M ianow icie  teczka  z a w ie ra ­
ła druki se jm ow e,  zw iązk .  i pap iery  woj­
sk o w e posła  F esse ra .  Ł a s k a w y  zna lazca 
rac zy  o ddać  teczke  w  kom isar iac ie  policji 
w  K och łow icach  za  w ynagrodzen iem .

Kradzież sklepowa.
N ow aw ieś. W  nocy na 12 bm. w e ­

szli nieznani sp ra w cy  do składu kolo- 
njalnego E d w ard a  K rzyża (ul. 3 Maja 
95 i skradli 40 kaw ałk .  m y d ła  toaletow., 
40 tabliczek czekolady, 40 par pończoch 
dam skich jedw abnych , 10 par skarpetek 
5 kg. k iełbasy, karton taśm y gum owej 
i kilka k aw a łk ó w  sera , łącznej w a r to ­
ści 250 zł. — Następnej nocy w łam a­
no się do składu konfekcyjnego S zym o­
na W inograda  (ul. S ienkiewicza) i sk ra ­
dziono 8 p łaszczy męskich, sza ry ch  i 
bronzow ych , oraz  8 kompletnych ubrań 
męskich kam garnow yeh , cza rn y ch  i g ra ­
na tow ych , łącznej w artośc i  około 700 
złotych, (k)
Tajemnicze „samobójstwo* ‘wyjaśniono.

Nowa W ieś. W  toku dalszych do­
chodzeń. prow adzonych  z powodu zagi­
nięcia 22-letniej Marji Cubrow ej, u s ta ­
lono, że C ubprow a, chcąc  zmylić ślady, 
pozostaw iła  odzież i li?t nad s taw em  a 
sam a udała  się do k rew n y ch  w  Niem­
czech. C u b ero w a już raz uciekła m ężo­
wi, jednak zdołano  ją odnaleźć i sp ro ­
w adzić ją napow ró t  do domu. (k)

Z Kró'. Huty
D w ie uroczystości parafialne.

Królewska Huta. W niedzielę 13 bm. 
parafja św. Józefa obchodziła bardzo 
uroczyście  dwie h istoryczne u roczysto ­
ści: 25-lecie poświęcenia sw ego  kościoła 
oraz 25-letni jubileusz p racy  du szp as te r­
skiej sw ego  proboszcza, ks. radcy  Uzai. 
Uroczystość  rozpoczęto  nabożeństw em  
pc-ntyfikalnem, odpraw ionem  przez 
P rze w . ks. infułata Kasperlika w asyście  
ks. ks. w ikarych  Kwapulińskiego i Kiirn- 
zy. Okolicznościowe kazanie wygłosił 
p ioboszcz parafji św. B arb a ry ,  P rze w . 
ks. p ra ła t  Gawlina. W  czasie  nabożeń­
s tw a  w ykona ł pienia nabożne chór Koś­
cielny. U roczystość  zakończono odśpie­
w aniem  „T e deum*4. W  uroczystości 
wzięło udział tak dużo w iernych , że ob- 
zerna  św ią tyn ia  nie mogła w szystkich 
pomieścić. W ieczorem  o godzinie 7 od ­

by ła  się w  n o w o w ybudow anym  domu 
zw iązk o w y m  akadem ja. połączona z ob­
chodem św ię ta  młodzieży. Akademję 
zagaił ks. w ik a ry  Klimza, patron S tow . 
Młodz. Polskiej. Na p rogram  jej z łożyły  
się liczne przem ówienia, śp iew y i dekla­
macje. M ów cy  składali jednocześnie ż y ­
czenia dalszej owocnej p racy  sw em u ks. 
proboszczowi, k tó ry  25 lat prowadzi 
sw y ch  parafjan do Boga, krzepi dusze i 
umacnia s łabych  i ułomnych. P o  akade­
mii odegrano trzy  sztuczki tea tra lne: 
„Dwaj bracia*4 (z życia św . S tan is ław a 
Kostki), „Żyd w beczce44 i „Rekruci". —■ 
W uzupełnieniu spraw ozdan ia  nadm ie­
niamy, że kościół św. Józefa w K rólew ­
skiej Hucie jest p iaiym  z rzędu w obrę­
bie m acierzyste j  parafji św. B arba ry .  Bu­
dow ę rozpoczęto w roku 1904 z inicjaty­
wy ów czesnego proboszcza parafji św. 
B arbary ,  ks. Łukaszczyka , k tó ry  tez ze­
bra ł potrzebne na budow ę pieniądze. P o ­
święcenie kościoła nastąpiło 18 listopada 
1907 roku. W  tym  sam ym  dniu w p ro ­
wadzono pierw szego  duszpasterza , ks. 
Jubilata. U roczystej konsekracji kościo­
ła dokonał 14 kwietnia  1915 r. książę-bi- 
skup w roc ław sk i B ertram .

Na tropie fa łszerzy pieniędzy.
Afera fałszowania banknotów 20 zloto­

wych zatacza szersze kręgi. Aresztowano 
dalsze 3 osoby z Sosnowca, Katowic I Kró­
lewskie] Huty pod zarzutem kolportowania 
falsyfikatów. Ogółem osadzono w w ięzie­
niu w związku z ta afera 11 osób.

Znowu pijany hitlerowiec.
Król. Huta. Niecodzienne widowisko 

spraw ił  przechodniom na ul. Katow ic­
kiej w Król. Hucie niejaki Alojzy Boń- 
cz y k  z Chorzow a, k tóry  w stanie pod­
chmielonym wniósł kilkakrotnie okrzyk  
na cześć Hitlera, p rzyczem  za każdym  
razem  salutow ał.  G orącego zw olenni­
ka H itlera uprzątnęła  poINja.

W iny opryszka rosną.
Król. Huta. Znany i n iepopraw ny 

„specjalista" od sk rzynek  w y s ta w o ­
w ych trudnił się w  czasie w olnym  od 
zajęć jeszcze w łam aniami do sklepów 
i res tauracyj.  W  czasie przesłuchiwań 
przez sędziego śledczego w ysz ło  nd 
jaw, że krótko przed ujęciem dokonał on 
w łam ania  do restauracji  Poczyn iaka  
przy ulicy Wolności w  Król. Hucie, skąd 
sk rad ł w iększą  ilość wódki i likierów. 
A resztow ano również jego pomocników 
Jerzego  G alw asa, oraz  Konstantego 
Smolorza, obaj z Król. Huty.

Ujęcie oszusta dolarów kowego.
Król. Huta. Policja śledcza w Król. 

Hucie ujęła w czoraj jeszcze jednego nie­
bezpiecznego oszusta  „do larów kow ego44 
w osobie Ludw ika Daczka, zam. w 
Król. Hucie przy  ul. Rejtana 3. U dow o­
dniono mu ca ły  sze reg  oszustw , popeł­
nionych na terenie G órnego Śląska.

Z  ocftiowickieso
Klika słów  o sprawach gminnych.
O rzeg ó w . W  niedzielę, dnia 6 bm. 

o d b y w a ły  się u nas w y b o ry  ław ników  
gminnych. Zgłoszono 5 list kandyda tów . 
Dziwnie bardzo, skąd w ypłynęło  naiaz  
tyle list, k iedy radni nie mogli znaleźć 
kandyda tów  na ław ników  oraz, że radni 
w szy scy  chcieli być ławnikami. Rada 
gminna w O rzegow ie — jak zw ykle  się 
mówi — pracuje honorow o a chociaż 
kiedyś n iek tórym  coś skapnie, to p rze­
ważnie tylko tym, k tó rzy  najwięcej dla 
„ideału" pracują. Bo i cóż np. jest Kwo­
ta 400 złotych zą  zrew idow anie  ksiąg. 
Albo. że każdy  radny  o trzym uje z kasy 
gminnej 150 zł na w yjazd  do P o z n a r ia  
na w y s taw ę .  W reszcie , że ław nicy  o- 
t izy m u ją  za zas tęps tw o  naczelnika w 
czasie urlopu po 500 złotych — czy  to 
jest także idealna praca  dia dobra  gminy

i ob yw ateli?  A zastępują naczelnika
ludzie nie bylejacy. bo p ierw szy  i drugi 
ławnik. A książki rew idują zw ykle  lu­
dzie. k tó rzy  mają dosta teczne dochody: 
organista , m aszyn is ta  i nadgórnik. Zo­
sta ł  w y b ran y  ławnikiem  także jeden nie- 
miaszek, k tó ry  w lokalach publicznych 
się reklamuje „Ich bin deutsen und bleibe 
deutsch". B y łoby  dobrze, żeby  p. s ta ­
rosta  za in te resow ał się o w ym  n ien rasz -  
kiem a m ater ja łów  na niego mogą do­
s ta rc zy ć  Z. O. K. Z. i Zw iązek  P o w s ta ń ­
ców. W tenczas  to p. s ta ros ta  dow ie­
działby się, jakich przyjaciół ma naczel­
nik gminy. O byw ate l .

Kradzież m ieszkaniowa.
Chropaczów. Dnia 8. bm. przed po­

łudniem weszli nieznani sp ra w cy  do 
m ieszkania Klary Tobiasow ej,  (ul. B y­
tom ska 48) i skradli portfel z z a w a r to ­
ścią 400 zł., 5 Rmk., -książeczkę w o jsko­
w ą na nazw isko  T om asz  Tobias, s r e b r ­
ny zegarek  w ra z  z łańcuszkiem , z ło ty  
łańcuszek w ra z  z medaljonikiem, o- 
brączkę  ślubną i parę z ło ty ch  k o lczy ­
ków . (ś)

Z Pszczyńskiego
Targ na konie I bydło.

P szczy n a .  Następny ta rg  na bydło  1 
konie odbędzie się w środę, dnia 16 li­
s topada br.

Ujęcie notorycznego złodzieja.
W isła W ielka. W  nocy na 7 b. m.

przez  o tw ó r  w m urze w łam ał s-ię na 
s t ry ch  domu P a w ła  Sojki 27-letni P a ­
weł Fuchs, bez sta łego  miejsca zamie­
szkania, zwolniony w  dniu 5. btn. na 
skutek amnestji z więzienia sądow ego  i 
sk rad ł ga rderobę  m ęską i bieliznę w a r ­
tości około 500 zł. W  czasie  pościgu 
w łam y w a cza  p rzy trzy m an o  i w ra z  z 
doniesieniem przekazano  w ładzom  s ą ­
dow ym  w  Pszczyn ie .  Fuchs jest noto­
ry czn y m  złodziejem i za kradzieże  z 
w łam aniem  jest już 20 razy  karany , (p)

P o ża r .
Lędziny. W  nocy na 11 bm. około 

godz. 24 w ybuch ł pożar w chlewie Kar­
koszki w Ratuszu  pod Lędzinami i znisz­
czył daclj chlew u i około 300 q siana, 
przechow anego w  chlewie. Następnie 
ogień przeniósł się na p rzy b u d o w an ą  

do ch lew a remizę i zn iszczył rów nież  
dach, powózkę, 2 m aszy n y  rolnicze i 
d robny sp rzę t  gospodarczy , czem  w y ­
rządził szkodę na ogólną kw otę  8.000 zł. 
P o czą tk o w e  dochodzenia w y k a za ły ,  iż 
pożar wzniecili bezdomni, nocujący w 
chlewie przez n ieostrożne obchodzenie, 
się z o tw ar łe m  św iatłem , (p)

Kradzleż biżuterji.
P iotrow ice Śl. Do m ieszkania p. K. 

p rzy  ul. M łyńskiej 20 w szed ł w  ubiegłą 
sobotę w godzinach p rzedpołudniow ych 
zapomogą podrobionego klucza, n iew y- 
śledzony do tychczas  s p ra w ca  i sk rad ł  
1 pierścionek damski (am etyst)  o raz  2 
obrączki ślubne z m onogram am i „A. K. 
27. 8. 29." i „A. P . 27. 8. 29." W a r to ść  
sk radzionych  przedm io tów  w ynosi ISO 
złotych. O strzega  się p rzed  nabyc iem  
wymienionej biżuterji. (P)

Z Rybnickiego
Obchód św ięta  niepodległości.

Rybnik. W  myśl program u odbył się 
w cz w ar te k  w ieczorem  capstrzyk ,  któ­
ry  przeszedł ulicami m iasta. W  sobotę 
rano odbyło  się w now ym  kościele uro­
czyste  nabożeństw o, ce leb row ane przez 
ks. dziekana Reginka, a następnie po­
chód przez m iasto i defilada. W  pocho­
dzie bra ło  udział wojsko, s t raż  ceina, 
policja, kolejarze, p racow nicy  Zakładu  
dla um ysłow o chorvch, szkoły  oraz  de­
legacje organizacyj. P o  defiladzie od­
by ła  się w  sali kina „Apoho** akadem ia, 
na p rogram  której sk ładał się koncert,  
deklamacja, w ygłoszona przez inż. T y ­
skiego, o raz  przem ów ienie okoliczno­
ściowe, bardzo dobrze ujęte, k tóre  w y ­
głosił p. d y re k to r  G aw likow ski.  O k rz y ­
kiem na cześć Najjaśniejszej R z e c z v p >  
spolitej zakończono oficjalną część ob­
chodu św ię ta  niepodległości. W ieczorem  
odbyło się w sali hotelu „Ś w ierk lan iec44 
przedstaw ienie  „D ziadów " A. M ick ie ­
wicza.

W ypadek row erzysty .
R ydułtow y. Dnia 8. bm. jadący  ro­

w erem  ul. R aciborską  33-letni Karol 
Rasek z Kobyli, zd e rzy ł  się z furmanką 
i doznał z łam ania  p raw ej nogi w udzie.



B4eiob6iczynI pried sadem
Zaznaczyć należy, że Kosiorek legity­

mował się przez pewien czas papierami 
Chołosta. Dopuści} się on kradzieży w 
Sosnowcu i tam został aresztowany, jako 
Stefan Chołost. Matka Chołosta, w y­
czytaw szy w gazetach, że „syn“ jej sie­
dzi w areszcie, odwiedziła go w więzie­
niu, lecz przekonała się, że to nie jej syn. 
Wtedy dopiero wyszło na jaw, że Choło­
sta zamordował Kosiorek. Kosiorek sie­
dzi obecnie w wojskowem więzieniu 
śledczem w Krakowie. Odpowiadać on 
będzie przed sądem wojskowym za za­
mordowanie-Chołosta i Wróbla.

Na rozprawie Wróblowa dawała w y­
krętne odpowiedzi, wypierała się wszyst

kiego, płacząc, zaprzeczała, jakoby na­
mawiała Kosiorka do zabicia męża. J e ­
den ze świadków, mianowicie p. Folga z 
Mysłowic, u którego zamordowany W ró­
bel pracował jako woźnica, zeznał, że 
Wróbel był człowiekiem trzeźwym, pra­
cowitym i spokojnym. Żalił się często, 
że go żona zdradza i że jej złym duchem 
jest właśnie Kosiorek.

Sąd rozprawę odroczył, celem kon­
frontacji oskarżonej Wróblowej z jej przy 
jacielem dezerterem Kosiorkiem. Roz- 
p iawie przewodniczył nowy prezes sądu 
karnego dr. Arzt, oskarżał prok. Mehof­
fer, bronił jeden z aplikantów sądowych.

Czego nie w olno sprzedaw ać 
przez licytacje?

Przed  sądem karnym w Katowicach 
odbyła się w czwartek  sensacyjna roz­
praw a przeciwko Marji Wróblowej z
Mysłowic, oskarżonej o współudział i po­
moc w zamordowaniu swego męża Jana 
Wróbla, robotnika. Szczegóły tej sensa­
cyjnej zbrodni przedstawiają się następu­
jąco :

W listopadzie 1930 r. opuścił katowic­
kie więzienie znany włamywacz i krymi­
nalista Jan Kosiorek i zamieszkał zpo- 
wrotem u Wróbiów w Mysłowicach przy 
ul. Nowokościelnej 2. Kosiorek od pew­
nego czasu utrzym ywał stosunki miłosne 
z Wróblową. Wróbel, dowiedziawszy 
się o tern, nastawal, by Kosiorek opuścił 
ich mieszkanie. W tedy to Wróblowa za­
częła proponować Kosiorkowi, by męża 
usunął.

W styczniu 1931 r. Kosiorek został 
wzięty do wojska do 42 p. p. w Białym­
stoku. Wróblowa pisała do niego roz­
paczliwe listy, aby wracał i ratował ją, 
gdyż mąż ją katuje i prześladuje. W tedy 
Kosiorek oddalił się z pułku i przyjechał 
do Mysłowic. W róblowa w dalszym 
ciągu namawiała go, by jej męża upił i 
wrzucił do Przemszy. Na wydatki wrę­
czyła mu 20 zł., za które Kosiorek kupił 
browning. W  nocy z 24 na 25 paździer­
nika 1931 r. Kosiorek spotkał pijanego 
W róbla przed domem. Obaj poszli na 
spacer w kierunku Modrzejowa. Na mo­
ście na Przem szy Kosiorek uderzył ka­
mieniem w głowrę pijanego Wróbla, a na­
stępnie wrzucił go do Przemszy. Zwłoki 
Wróbla znaleziono w Przem szy 19 m ar­
ca 1932 r.

Stwierdzono wówczas, że Wróbel na 
głowie miał ciężką ranę. W tedy to do­
piero policja rozpoczęła energiczne sledz 
two za zbrodniarzem. Ustalono, że Ko­
siorek po zbrodni wrócił do Wróblowej i 
oddał jej zrabowane mężowi pieniądze. 
Później wyjechał do W arszaw y, aby tam 
zaopatrzyć się w fałszywe papiery, jed­
nakże w listopadzie wrócił zpowrotem na 
ś iąsk  w towarzystwie robotnika Stefana 
Chołosta. Kosiorek w drodze w wagonie 
kolejowym kolo Dąbrowy Górniczej za­
bił Chołosta łomem żelaznym i zabrał mu 
jego papiery.

Kląska samobójstw 
w armii czeskiej.

Jedną z charakterystycznych cech 
powo.ennych, przypisywanych powsze­
chnie moralnym i psychicznym skutkom 
wojny, jest nadmierna ilość samobójstw, 
pt peinianych przez młodzież powojen­
ną. Zjawisko to szczególnie daje się za­
uważyć w państwach zachodnich. W 
Czechosłowacji szerzy się ta epidemja 
samobójstw szczególnie w armji, gdzie 
w ciągu ostatnich czterech lat odebrało 
sobie życie około 400 żołnierzy ł ofice­
rów. Władze wojskowe, zatrwożone 
tym niepowszedniem a groźnym zjawi­
skiem, wszczęły dochodzenia przyczyn 
jego i badań jego powstania. Czeski 
lekarz-generał, dr. Fischer, szef szpita- 
iów wojskowych, ogłosił w tych dniach 
swoją pracę, w której udowadnia, że 
przyczynę licznych samobójstw w armji 
czeskiej należy szukać w powojennym 
upadku ogólnej moralności oraz w nie- 
odpbwiedniem wychowaniu szkolnem. 
Kryzys gospodarczy nie jest tutaj po­
wodem, bo w wojsku nie odczuwa się 
jego skutków. „Hlas narodni obrany" 
dodaje w związku z tem, że największa 
ilość samobójstw przypada stosunkowo 

żołnierzy narodowości czeskiej. Po­
szczególne dochodzenia wykazały w pra­
wdzie, że w niektórych wypadkach po­
wodem targnięcia na życie własne doty­
czącego żołnierza było nieludzkie ob­
chodzenie się z mm ze strony przełożo­
nych. lecz w większości wypadków za­
chodzą tutaj błahe przyczyny, które da ­
wniej przechodziły bez wrażenia, a któ­
re świadczą, iż obecne pokolenie jest 
mniej uodpornione na trudności życio­
we i mniej zahartowane i zdolne do zma­
gania się z przeciwnościami, niżeli po­
kolenie przedwojenne. Sfery wojskowe 
zaś słusznie obawiają się. że w razie po­
r ę b y  trudno będzie liczyć na tego ro- 
ń-aju żołnierza, który tak skwapliwie 
*chórzy przed trudnościami życiowemi, 

iego nerw y odmówią posłuszeństwa 
^  decyduącei chwili, załamując jego 
v°lę i łamiąc jego samego. i

Z powodu licznych zapytań, skiero­
wanych do redakcji, czego nie wolno 
sprzedawać przez licytację, wyjaśnia­
my:

1) Sprzęty domowe, pościel, bielizna 
i ubranie codzienne — potrzebne dłużni­
kowi oraz członkom jego rodziny.

2) Przedmioty używane z powodu u- 
łomności przez dłużnika lub jego rodzinę 
(szczudła, protezy, wózki i fotele dla o- 
sób sparaliżowanych, okulary itp.).

3) Zapasy żywności i opału w domu. 
potrzebne dla dłużnika, jego rodziny i 
służby na okres jednego miesiąca.

4) Krowa dojna, albo dwie kozy lub 
trzy owce, albo jedna Świnia wraz z za­
pasem paszy i ściółki, aż do czasu naj­
bliższych zbiorów.

5) Przedmioty i surowce potrzebne 
dłużnikowi do pracy, o ile jest on ręko­
dzielnikiem.

• 6) Obrączki ślubne, papiery familijne, 
papiery i listy prywatne, ordery.

7) Przedmioty służbie Bożej poświę­
cone, a więc ob.azy. ołtarzyki, figury 
święte, książki do nabożeństwa.

8) Przedmioty drobne, codziennego 
użytku, któremi dłużnik stale się posłu­
guje, a które możnaby spieniężyć tylko 
z ą  grosze.

Ponadto nie wolno zajmować na po­
krycie długów odszkodowania, należące­
go się za ubezpieczony budynek, Który 
spłonął — jeżeli według umowy aseku­
racyjnej całe odszkodowanie musi być 
przeznaczone na odbudowanie tego, co

Rodacy! Zbliża się dzień 15 listopa­
da, szesnastoletnia rocznica śmierci Hen­
ryka Sienkiewicza. Ministerstwo spraw 
wewnętrznych pismem swem z dnia 24 
września 1932 r. Nr. AP. 2/10 udz.eliło 
Tow arzystw u Czytelni Ludowych po­
zwolenia na urządzenie zbiórki publicz­
nej 15 listopada, jako w „Dniu Oświaty 
Pozaszkolnej".- Celem więc uczczenia 
wiekopomnych zasług najwięksezgo pi­
sarza Polski i wychowawcy w narodzie, 
wielkiego oświatowca i pierwszego pre­
zesa Polskiej Macierzy Szkolnej w W ar­
szawie — Tow arzystw o Czytelni Ludo­
wych organizuje 15 listopada na terenie 
ziem zachodnich uroczyste obchody craz 
zbiórkę publiczną, z której dochód prze­
znaczony będzie na kształcenie w uni­
wersytetach ludowych w Dulkach i Odo­
lanowie młodzieży polskiej, zamieszkałej 
poza granicami państwa polskiego. W 
t jm  celu utworzony został stały fundusz 
im. Henryka Sienkiewicza przy T. C. L. 
Tow. Czytelni Ludowych zw'raca się z 
gorącym apelem do społeczeństwa o naj­
ofiarniejsze zasilenie funduszu sienkie­
wiczowskiego. Wiemy wszyscy, juka 
jest potrzeba dzielnych uświadomionych 
zagranicą Polaków, którzyby mogli sta­
wić czoło zakusom zmierzającym do 
wynarodowienia żywiołu polskiego. 
Przyczynić się do tego walnie mogą uni­
wersytety ludowe. Tow. Czytelni Lud. 
spodziewa się, że w czasie obchodu sien­
kiewiczowskiego spotka się w społeczeń­
stwie ze zrozumieniem, gorącem popar­
ciem i dużą ofiarnością na ten wzniosły 
cel. Choć czasy są ciężkie, nie wolno 
nam wolnym zapominać o braciach na­
szych za granicą. Przez  ofiarny grosz, 
tłumny udział w obchodach dajmy wy­
raz naszej wdzięczności dla cieniów

pożar zniszczył. Nie można również 
zajmować wsparcia, które dłużnik o trzy­
ma dla poratowania zdrowia swego lub 
rodziny, lub z powodu śmierci czy innej 
klęski.

Przym usowe ściąganie należności od­
bywa się przez egzekutora lub przez ko­
mornika.

Egzekutor inaczej mówiąc sekwe- 
strator ściąga wszelkie należności władz 
publicznych, a więc skarbu, sejmiku, 
gminy, zakładu ubezpieczeń od ognia, 
kasy chorych oraz Z. U. P. U. Komornik 
zaś ściąga wszelkie należności prywatne 
a więc kas, banków, spółdzielni, firm oraz 
osób prywatnych.

Wymienione przed chwilą rzeczy w 
żadnym wypadku nie mogą być sprzeda­
ne na licytacji ani przez egzekutora ani 
przez komornika. Pozostały zaś inwen­
tarz żyw y i martwy, o ile jest konieczny 
w gospodarstwie oraz taki zapas zboża, 
paszy i słomy, jaki jest potrzebny dla 
utrzymania gospodarstwa aż do nowych 
zbiorów, nie może być sprzedawany oso­
bno a tylko razem z całem gospodar- 
swem.

Jak widzimy więc z tego spisu, nowe 
ograniczenia egzekucyjne chronią przed 
sprzedażą przymusową tych rzeczy z do­
bytku, które są nieodzowne dla prowa­
dzenia gospodarstwa.

Zbiory, po odliczeniu zapasu na po­
trzeby gospodarstwa, też mogą być 
sprzedane. Natomiast zboża na pniu oraz 
okopowizny w ziemi zajmować nie wol­
no nikomu.

wielkiego Ducha, wieszcza narodowego, 
okażmy chęć serdecznej pomocy roda­
kom za kordonem.

Rada główna T. C. L.
Adolf Bniński, prezes: dr. Czesław
Meissner i ks. dziekan Mateusz Zabłocki 
wiceprezesi: Bernard Chrzanowski, dr. 
Witold Celichowski. W anda Chłapow­
ska, red. Czesław Kędzierski, dyr. Jan 
Puppel, dr. Ludwik Ręgorowicz, dyr. 
Piotr Sebel, ks. prob. Skoneczny, ttiec. 
Tadeusz Stark, mec. Leonard Wlazło, 
ks. prob. Wojciechowski, prezyd. Zofja 

Żychlińska.
Zarząd główny: X. Antoni Ludwiczak.

Od J. M. ks. rektora Krustyńskiego 
otrzymujemy wyjaśnienie następującej 
treści:

Z powodu wejścia w życie Fundacji 
Potulickiej im. Anieli lir. Potulickiej — 
ukazały się i bezustannie ukazują się w 
prasie notatki o wielkich funduszach, o 
zabezpieczeniu bytu Katolickiego Uni­
wersytetu Lubelskiego itp. Ponieważ 
powyższe wiadomości są tylko domy­
słami przygodnych korespondentów, — 
nieobznajmionych z istotą rzeczy i mo­
gą wyświadczyć ujemną przysługę Uni­
wersytetowi, czuje się w  obowiązku o- 
świadczyć, co następuje:

Fundacja Potulicka składa się z kilku 
folwarków wydzierżawionych i z lasu. 
Poza tą gospodarką, pozostawioną w 
zupełnym porządku n r  zez śp. Fundator-

Przegląd religijny.
Jezuici w cyfrach.

Najnowsza statystyka zakonu oo. Je­
zuitów z b. r. wykazuje, że przekroczyli 
oni obecnie 23.000 członków. Podajemy 
tu cyfry według poszczególnych t. zw. 
asystencji zgromadzenia T. J. W  nawia­
sie zaznaczamy cyfry z r. 1931: W łochy 
1951 (1879), Niemcy 3167 (3069), Auglja 
3733 (3639), Francja 2976 (2953), asy­
stencja t. z w. hiszpańska około 5300 
(5269), Stany Zjednoczone 4503 (4231), 
asystencja t. z w. słowiańska 1345 (1297). 
Do asystencji niemieckiej należą też pro­
wincje: węgierska, austrjacka i silna 
prowincja holenderska, licząca 670 człon­
ków. Na misjach zagranicznych pracuje 
1630 księży, 586 scholastyków i 537 bra­
ci T. J. Ustawy nie dopuszczające Jezui­
tów istnieją poza Francją — w Guate­
mala Meksyku, Norwegji. Portugalji, Ro­
sji, Szwecji, Szwajcarji i ostatnio wpro­
wadzone w Hiszpanji.

Kościół rosyjski w Rzymie.
W  niedzielę, dnia 30 października, od­

dano w Rzymie do użytku publicznego 
średniowieczny kościół św. Antoniego 
Opata na Eskwilinie, odpowiednio przy­
sposobiony do nabożeństw w obrządku 
bizantyjsko-słowiańskim. Nowa świąty­
nia rzymska należy do najstarszych za­
bytków Rzymu chrześcijańskiego. P ie r­
wotnie była to — według tradycyj — po­
gańska świątynia poświęcona Dianie, po­
tem przekształcona na kościół, poświę- 

jccny około 467 przez Papieża św. Sym ­
plicjusza pamięci św. Andrzeja. Pod ko­
niec XII stulecia przy kościele osiedli 
szpitalnicy reguły św. Antoniego, którzy 
obok zbudowali szpital dla chorych do­
tkniętych ciężkiemi chorobami, zwłasz­
cza bardzo rozpowszechnioną w średnio­
wieczu zakaźną chorobą t. zw. „ognia 
św. Antoniego" (rodzaj róży). Po ska­
sowaniu zakonu w r. 1777 przez Klemen­
sa XIV, kościół i klasztor przejęli Kame- 
duli. Po wypadkach 1870 roku kościół 
wraz z klasztorem został skonfiskowany 
i niedawno dopiero powrócił we włada­
nie Kościoła. Pius XI umieścił w  murach 
dawnego klasztoru seminarjum lombardz 
kie, Instytut Orjentalny i Kolegjum „Rus- 
sicum". Tej ostatniej instytucji powie­
rzono również odnowiony kościół pod 
wezwaniem św. Antoniego Pustelnika, 
szczególnie czczonego na wschodzie.

Walka z reiigja w  Bofszewji.
Z Rygi donoszą: Plan walki z religją 

w Bolszewji jest obecnie opracowywany 
drobiazgowo. Ma on na celu zniesienie 
wszelkich wyznań z całego obszaru Ro­
sji sowieckiej. Według tego planu w r. 
1933 wszystkim urzędnikom i funkcjo- 
narjuszom państwowym zostanie wzbro­
nione uczęszczanie do kościołów. Lite­
ratura religijna zostaje zniesiona, a prze­
chowywanie i kolporterowanie takowej 
będzie surowo karane. Oczywiście 
wzmożona będzie akcja antyreligijna. 
Przeznaczono specjalne subsydja dla 150 
filmów antyreligijnych, mających pow­
stać w ciągu najbliższych dwóch lat. —- 
Końcowy paragraf planu stwierdza, że 
jeżeli wszelkie punkty programu będą 
skrupulatnie wypełniane po upływie 5 lali 
wszelkie religji przestaną istnieć w  Bol­
szewji.

Czy jesteś już członkiem Z. O. K. Z.

kę, Fundacja nie posiada żadnych fundu* 
szów, ani przedsiębiorstw dochodo^ 
wych. Sp. Fundatorka pozostawiła zna* 
czne legaty na instytucje w  Poznań- 
skiem i dla osób prywatnych.

Ponieważ nie pozostało poijej śmiert 
ci zgoła ani grosza gotówki, ale owszeni 
zobowiązania w  postaci długu bieżącej 
go i legaty, Fundacja wobec k ryzysu  
rolnego i braku dochodowości z m ajątj  
ku, znajduje się sama w położeniu dośa 
ciężkiem. Jak  nikłe daje wyniki w  doi 
bie obecnej gospodarka w  majątkach 
rolnych zarówno jak i leśnych nie po-j 
trzebuję dowodzić. Uniwersytet przeto  
Lubelski, pomimo usilnych starań zarzą­
du Fundacji Potulickiej nie spodziewa 
się w  ciągu kilku lat najbliższych zgoła 
żadnych zysków  z Fundacji.

Obchód 16 rocznicy śmierci Sienkiewicza.

Fundada potulicka a uniwersytet
lubelski.



Z dalszych stron.
Z bykow cem  w  ręku goni Hitler po uii- 

caeh sw oich  przeciw ników.
Berlin. Jak  donoszą z M agdeburga, 

p rzejeżdżające przez to miasto auto H i ­
t le ra  zosta ło  obrzucone kamieniami 
p rzez  jego p rzec iw n ików  politycznych. 
W  tym  m om encie Hitler w y sk o czy ł  z 
sam ochodu i z by k o w cem  w ręce  rzucił 
się na  sw y ch  przeciw ników , bijąc ich i 
ścigając przez  ulicę. T ego  rodzaju u li­
czne w ystąp ien ia  H itlera rzucają  c ieka­
w e  św ia t ło  na tę postać z n iepraw dopo­
dobnego zdarzenia ,  k tó ra  dzięki głupo­
cie szerokich m as zajęła s tanow isko  wo 
dza 13 milionowego s tronnic tw a.

P ociąg w jechał na grupę robotników.
Berlin. W  pobliżu miejscowości El- 

brucken, pociąg to w a ro w y  w jechał na 
grupę robotników . Dwaj robotnicy zo­
stali zabici na  miejscu a kilkunastu ran ­
nych. N adzorca  robót został a re sz to ­
w any , gdyż usunął on dróżnika, k tóry  
m iał d aw ać  sy g n a ły  robotnikom o nad­
jeżdżających  pociągach.

P ija n e . .  św in ie w strzym ały  
komunikację.

G enewa. W  kantonie Aargau miało 
miejsce n iezw yk łe  zdarzenie . Jad ący  
szosą  sam ochód c iężaro w y  z 4.000 galo­
nami w ina, uległ katastrofie  a całe wino 
rozlało się i u tw orzy ło  małe jeziorko. 
Znęcone zapachem, p rz y b y ły  na to je­
ziorko s tada  świń. Około 60 zw ie rzą t  
upiło się w inem  i iegło n ieprzytom ne na 
drodze. Komunikacja sam ochodow a na 
ty m  odcinku drogi zos ta ła  na pewien 
czas  zupełnie w s trzy m an a .

Tajem nicze porwanie dwojga dzieci.
Zurych. P rze d  jednym  z dom ów  za- 

rzym ał się samochód, w k tó rym  siedzia­
ły  dw ie  panie. N iew iasty  te p o rw a ły  
dw oje  dzieci w  wieku lat 8 i 12. które 
s ta ły  przed domem, poczem auto  w peł­
nym  pędzie opuściło miasto. O porw aniu  
zaa larm ow ano  w ładze policyjne oraz 
w szys tk ie  posterunki przydrożne , dzięki 
czem u zdołano w pobliżu Bazylei za­
t rzy m ać  auto. O kazało  się jednak, iż 
w e w n ą trz  zna jdow ała  się tylko jedna 
niew iasta  z dzieckiem. Stwierdzono.- iż 
d ruga  w raz  z m łodszem  dzieckiem w zię­
ła k ierunek na P a ry ż .  P o rw an ie  dwojga 
dzieci, p rzy czy n y  którego  nie udało się 
narazie  ustalić, w y w o ła ło  wielkie poru­
szenie w ca łem  mieście.

11 spalonych dzieci.
Zurych. W  zakładzie  w y c h o w a w ­

czym  dla dzieci upośledzonych nad je­
ziorem Z urychskiem  w ybuch ł pożar, któ­
ry  zniszczył część zabudow ań. C zęść  
dzieci nie zdołano w y ra to w a ć  i poniosły 
śmierć w płomieniach. Z pod zgliszcz 
zakładu w y ch o w aw czeg o  w ydoby to  do 
w ieczo ra  zw ęglone zwłoki 11 dzieci. — 
B rak  jeszcze jednego dziecka.

Aparat do zabijania komarów.
P aryż 18-letnia G erm ene Gordon 

zosta ła  s ław n ą  w ciągu 24 godzin dzięki 
w ynalezieniu  aparatu , k tóry  może u- 
śm iercać  w ciągu godziny miljony kom a­
rów . Gordon jest có rką znanego uczone­
go francuskiego, k tó ry  zajmuje się bada 
nie możliwości zas tosow ania  promieni ul 
t raf io le tow ych dla celów  przem ysło ­
w ych. G erm ene Gordon p racow ała  w 
labora to rjum  sw ego  ojca i sk o n s tru o w a­
ła bardzo  p ros ty  aparat ,  k tóry  uśm ierca 
kom ary .  O negdaj dokonano próby w 
m iejscowości kąpielowej Saint M aries 
de  le Mer. A para t  funkcjonow ał dosko­
nale.

Ojciec sprzedał córeczkę za 10 franków. 
P aryż. S ąd  w Ponto ise  ro z p a try w a ł

Rozmaitości.
Stulecie papierosa.

P ap ie rosa  miał w ynaleźć  w 1832 roku 
pew ien żołnierz egipski. P o d czas  wojny 
Egiptu z Turkam i żołnierz ten znalazł kil­
ka pak tytoniu, zgubionych przez  k a ra ­
wanę. Nie mając p rzy  sobie fajki, lecz 
pragnąć popalić, żołnierz nabił tytoniem  
pustą, pap ierow ą gilzę u ży w an y ch  w ó w ­
czas  nabojów  k a rab inow ych  i zaciągnął 
się jego dym em . W  ten sposób w ynalazł 
p ie rw o w zó r  papierosa.

Dopiero jednak w 1861 roku pewien 
Grek, by ły  oficer armji rosyjskiej, nazwi- 
sikem Theodoriti,  o tw o rzy ł  w Londynie 
na L eicester  square  p ie rw szy  sklep goto­
w ych  papierosów. Na 4 lata  przed nim 
inny G rek  założył w  tej samej dzielnicy 
m ały  sklepik, w k tó rym  sp rzedaw ał ty ­
toń k ra jany  i specjalny papier do k ręce­
nia papierosów.

P ie rw szy m i konsum entam i papiero­
sów  byli Rosjanie, G recy  i Anglicy, któ­
rz y  p rzyzw yczail i  się do palenia papie­
rosów  podczas w ojny krymskiej.

P ap ie ro sy  Theodorit i‘ego posiadały 
ustniki na w zór rosyjskich. Z początku 
papierosy  spotkały  się ze sp rzec iw em  ze 
s trony  fab ry k an tó w  cyga r ,  k tó rzy  do­
wodzili, że papier jest szkodliwy dla 
zdrow ia. W te d y  G rek  Auramachi zaszął 
fab ry k o w ać  papierosy, k tó rych  papier 
zas tępow ały  liście tytoniu. Ale pow o­
dzenie papierosa w Anglji datuje się do­
piero od r. 1878, gdy na rynku  angielskim 
ukazały  się pap ierosy  am erykańskie , 
w yrobione z ty toniu  wirgińskiego.

Bankrutujące miasto.
Budżet m iasta  Monachjum na r. 1932. 

p rzew idujący  znaczne przekroczenia, za­
kw estionow ała  w ładza  nadzorcza. Now y 
więc budżet przew iduje znaczne reduk­

cje poszczególnych pozycji, m. in. zam ­
knięcie szpitali, zmniejszenie św iadczeń 
społecznych, dalsze redukcje poborów’ 
u rzędników  miejskich, podw yższen ie  o- 
p lat za gaz, e lek tryczność, wodę, bilety 
tram w a jo w e i podw yższenie  podatków  
komunalnych. P os tanow ien ia  pow yższe  
w y w o ła ły  w śród  m ieszkańców  M ona­
chium wiekie w zburzenie. Znękana po­
datkam i i opłatam i publiczność m a p rz y ­
stąpić w  razie w prow adzen ia  w życie 
po w y ższy ch  postanowień, do bojkotu 
miejskiej elektrowni, gazow ni i t r a m w a ­
jów.

Polak buduje szosy  w Peru.
Konsulat republiki P e ru  o trzym ał 

wiadom ość, że inż. polski Golew ski zo­
s ta ł  pow o łan y  do budow y największej 
na świecie szosy, długości 4000 km. kw., 
k tóra  będzie prow adziła  przez szczy ty  
górskie wysokości 5000 m etrów  i pod 
ty m  w zględem  będzie n a jw y ższą  szosą  
na kuli ziemskiej. Koszt w ynosi 14 milj. 
dolarów , czas budow y 5 lat. P on iew aż  
projekt został op racow any  przez inży­
niera Golewskiego, przeto  powierzono 
mu także k ierow nic tw o  budow y.

Radjo bez telefon.
S zw ajcarsk ie  T o w a rz y s tw o  telefo­

nów  w prow adziło  in teresu jącą  inowa- 
cję, polegającą na  tern, że k ażd y  abo­
nent za  drobną  opłatą  m oże odbierać 
audycje rad jow e przez telefon. Dzięki 
specjalnemu w zm acniaczow i, ton jest b 
m ocny i czy s ty  i siłą głosu odpow iada 
średniemu głośnikowi. Na odbiór nie 
w p ły w a ją  zaburzenia  a tm osferyczne 
ani p rąd y  p rzechodzące w  pobliżu. Ino 
w acja  ta  cieszy się wielkiem pow odze­
niem.

W ilki napadają na miasta Jugosławii.
Belgrad. Dzienniki donoszą, że na 

peryferjach  m iasta  zanotow ano kilka 
w y p ad k ó w  napadów  wilków. Jak  się 
okazało, nocy  onegdajszej wilki po rw a ły  

obory  około 14 baranów . W y p ad ek  
zd a rzy ł  się w części m iasta  G otage Nei- 
mar, k tó re  uchodzi za jedną z najbardziej 
zaludnionych, to też fakt ten wzbudził 
n iezw ykłe  przerażenie. Pojaw ienie  się 
w ilków u w aża ją  pow szechnie za zapo­
w iedź srogiej zimy.

Upiór bez g ło w y  spow odow ał śmierć 
całej rodziny.

Belgrad. M iejscowość Kobilja żyje 
pod w rażeniem  tragedji, k tóra  się roze­
g ra ła  w domu wieśniaka S tanovew icza. 
Gd pew nego czasu ukazuje się tam  sy­
s tem atyczn ie  w nocy upiór bez g łowy. 
P rze rażo n e  z jaw ą troje dzieci wieśniaka 
zm arły  po paru dniach. S tanovew icz  z 
rozpaczy  popełnił samobójstwo, a żona 
jego s trac iła  zm ysły . Dom wieśniaków 
jest obecnie opuszczony i nikt nie chce w 
nim mieszkać.

50 sam olotów spłonęło.
W enecja. G w a łto w n y  pożar, jaki 

w ybuchł na lotnisku, zniszczył doszczęt- 
nia 50 sam olotów  Junkersa .  P o ż a r  roz­
szerza ł  się z taką  gw ałtow nośc ią ,  że 
s traż  pożarna nie mogła go zlokalizować 
i musiano w z y w ać  pom ocy wojska.

20 ty sięcy  strusiów  w ogniu karabinów  
m aszynow ych.

Londyn. Z Sidney (Australja) dono­
szą o oryginalnej walce z olbrzymiemi 
stadam i strusi Emu. k tóre  w liczbie około 
20.000.n iszczyły  upraw ne pola. P rz e c iw ­
ko szkodnikom w ysłano  ekspedycję woj­
sk o w ą z karabinam i m aszynow em i. Żoł­
nierze m orderczym  ogniem spędź.li w 
krótkim  czasie olbrzym ie stada ptaków’

n iezw y k łą  sp raw ę , m ianow icie  o j c a , | z pó|. C zęść strusi padła od kul, cześć 
k tó ry  sp rzeda ł  swoje dziecko za 10 
franków . Robotnik  G erou t 11 listopada 
r. ub. w  s tanie p ijanym  jechał koleją w
to w a rz y s tw ie  sw ego  11-letniego syna  i 
10-letniej córeczki. P e w n a  dama, k tóra  
siedzia ła  w  tym  sam ym  przedziale , z a ­
p ro ponow ała  mu odstąpienie córeczki 
za 10 fran k ó w . G erout Zgodził się na 
p o w y ż sz ą  tranzakcję . M atka, dow ie­
d z iaw szy  się o ty m  fakcie, z łoży ła  mel­
dunek. W  m iędzyczasie  jednak nad e ­
szło pismo od nieznanej osoby z P a r y ­
ża, k tó ra  żąda, ab y  jej p rzys łano  za- 
Iw iad czen ie  o odstąpieniu dziecka. — 
S p ra w a  oparła  się o sąd i ojciec znalazł 
się n a  ław ie  oskarżonych .

SPORT.
Boks w  Sokole II. w  Katowicach.
Tren ing i  sekcji  bok se rsk ie j  p rz y  T o w .  gimn.

Sokó ł  11“ w  K atow icach ,  o d b y w a ją  się w e 
w to rk i  i so b o ty  od godz. 20 w  sali g im n a s ty c z ­
nej szk o ły  pow szech n e j  p rz y  ulicy S ta w o w e j  
w  K a tow icach .  K ie ro w n ic tw o  sekcji ,  k tó re  spo­
c z y w a  w  w y t r a w n y c h  ręk ach  p. H e n ry k a  Sa- 
d łow skiego ,  p rz y s tąp i ła  już do b u d o w y  s ta łeg o  
ringu b okse rsk iego ,  w  k tó rem  p rz y g o to w y w a ć  
się  b ędą  adepci  do  sz tuki s a m o o b ro n y .  P o z a -  
tem  p o z y sk a ła  se k c ja  św ie tn eg o  m a s a ż y s tę  p. 
Denisza ,  b. m is trza  Polski ,  k tó ry  r a z  na tydzień  
p rz e p ro w a d z a ć  b ędzie  w ś ró d  cz ło n k ó w  sekcji  
spec ja lne  m a s a ż e  b okse rsk ie .

Sprawy towarzystw.
B aczn ość  Sokół II K atow ice.

W  środę ,  dinia 16. bm. o godz. 19 odbędzie  
się w  sali  S t r z e c h y  Górnicze j  z eb ra n ie  miesi- 
czne. O godz. 18 posiedzenie  zarząd u .

rozbiegła się.
Plaga bandytyzm i w południowej Anglji 

Londyn. Od kilku miesięcy południo­
w a Anglja naw iedzona jest plagą bandy­
tyzm u. Bandyci napadają w biały dzień 
na przejeżdżające sam ochody, przyczem  
obrabow ują  pasażerów . Dopiero n ieda­
wno bandyci zabili bogatego p rzem ysło ­
wca. zrabow ali jego sam ochód a zwłoki 
porzucili w rowie. W  zw iązku z pow yż- 
szem do południowej Anglji w ys łano  spe­
cjalną ekspedycję k tó ra  w alczyć będzie 
z zuchw ałym i bandytam i. Ekspedycja  ta 
posiada sam ochody pancerne, karab iny  
m aszy n o w e oraz  now oczesną  broń.

Nadesłane.
Lubomia w  Rybn. W  dniu 7 bm. obchodził  

s r e b rn e  gody  m ałżeńsk ie  Józef  Kom arek  z to n ą  
Marją.  Z tej okazji  ślą  s e rd ec z n e  ż y cz en ia  b!o 
g o s ła w ie ń s tw a  Bożego ,  o ra z  wszelk ie j  pomyśl 
ności jako  w ie rn em u  c zy te ln ikow i „Katolika'* 
ag en t  Franciszek P iela, o ra z  re d ak c ja ,  „Kato 
lika“ .

Z W y d a w n ic tw .
Ż ycie i tw órczość  Stan. W ysp iań sk iego  nr. 8 

„B iblioteki TCL." — ty lko  35 gr.
Już  u k aza ła  się k s ią że cz k a  o W y sp iań sk im  

(str.  64) jako  nr.  8 „Biblioteki T C L " .  Z a w .e ra  
m a te r ja ł  do p rz em ó w ień  i d e k iam acy j  na o b ­
chód 25-Iecia zgonu wie lk iego  poe ty .  Dziełko 
to, o c h a r a k te r z e  popu larnym , o g rom nie  na cza  
sie w o b e c  z b liża jący ch  się  u ro czy s to śc i  ku czci 
W ysp iań sk ieg o ,  k tó re  w c a ty m  kra ju  o d b y w a ć  
się będą  z k ońcem  lis topada. Do nabyc ia  w 
w y d a w n ic tw ie  T C L. P o zn ań ,  św .  M arcin  37 
ks ięgarn ia  T C L. w  K atow icach ,  ul F ran c u sk a  
12, o ra z  w e  w s zy s tk ic h  ks ięgarn iach .  W y d a w  
n ic tw o  w y s y ła  za  zal iczeniem  p o cz to w em , lub 
po p o przedn iem  nades łan iu  go tów ki  43 g ro sz y  za 
e g zem p la rz ,  łączn ie  z p o r tem  poczt.  P. K. O. 
200.504. Szko tom , o rg an izac jo m ,  k o m ite to m  o b ­
chodu jak  i sp o łe cz eń s tw u  p rag n ąc em u  bliżej 
z ap o z n ać  się z  tw ó rc zo śc ią  w ie sz cz a  n a ro d o ­
wego, k s ią że cz k ę  tę po lecam y, tem bardz ie j ,  że 
n iska cen a  — ty lk o  35 g r  — um ożliw ia  każdem u 
jej nabycie .

W ydaw n ictw o: Katolika P olsk iego  G ó rn o ś lą ­
zaka, U ońca  Ś ląsk iego, K atoiiśa Śląsk iego  i 
G wiazdki Ś ląsk iej. — Zr> redakcje odpow iada: 
Franciszek Godula. Król. Huta. — Nakładem : 
Z jednoczone  W y d a w n ic tw o  Gazet,  S po tka  z ogr 
odp..  K atow ice, ul. św  S ta n is ła w a  4 teł. 1 4 -1 4

Drukiem . Drukarnia Ś ląska S-ka z ogr. odp. 
K a to w ice  B atorego 2  — tel. 8-7

TEATR I SZTUKA.
Noc Listopadowa

Stan isław a  W ysp iańsk iego. M uzyka Loclana  
M arczew skiego . R eżyser  Jan K ochanow icz. 
D ekoracje Stan. W ęgrzyna. W spółudział mię* 

d zyszkoinego  teatru dram atycznego*
T e a t r  Po lsk i  w  K a to w ica ch  pod ją ł  się  napra­

w d ę  w ie lk iego  dzie lą,  rea l izu jąc  na  nasze j  sce­
nie „Noc listopadową**. B y ło  to p rzed s ięw z ięc ie  
b a rd zo  Ryzykowne, a  w y s ta w ie n ie  sz tuki  tego  
rodza ju ,  jak p o w y ż sz a ,  dow odz i ,  że  t e a t r  n asz  
czu je  się  na  siłach, p o do łan ia  t rudnośc iom ,  na­
su w a ją c y m  się dla zespo łu  a r ty s ty c z n e g o .  Na- 
azieji p o k ład a n y ch  w  nich p rz e z  d y re k c ję ,  ar­
tyśc i  nasi nie zawied li ,  da jąc  l icznie zeb ran e j  
publiczności p rz ed s ta w ien ie  pe łne  t rag izm u  
p r z e ż y w a n y c h  chw il  w  o w ą  p am ię tn ą  noc lis to­
p ad o w ą,  k iedy  szko lą  p o d c h o rąż y ch  rzuc i ła  w y ­
z w an ie  do boju  m o sk iew sk iem u  c iem ięzcy  na­
rodu polskiego. N iesposób  uw y p u k l ić  tu w s z y s t ­
kich postaci ,  o d tw o rz o n y c h  z  p e łn y m  p ie ty z ­
mem i w c zu c iem  się w  s w e  role. Nie m o ż e m y  
jed n ak  p o w s t r z y m a ć  się  od  s łó w  uznan ia  dla 

A rnoldta ,  o d tw a r z a ją c e g o  ks.  K ons tan tego ,  
pp. M areck a ,  H ańska ,  B ies iad eck a  s ta n ę ły  na 
w y ż y n ie  sw eg o  a r ty z m u .  P e w n e  n iedoc iągn ię ­
cia  i b r a k  m is te rn eg o  w y c ien io w a n ia  p o szcze ­
g ó lnych  m o m e n tó w  p o ło ży ć  n a le ży  na k a r b  na ­
p ra w d ę  t rudnej  i wielkiej  sz tuki.  P u b l iczn o ść  
opu szcza ła  t e a t r  p ra w d z iw ie  do  głębi  w z r u ­
szona.

P rz e d s ta w ie n ie  u r o c z y s t e  p o p rzed z i ło  p ięk­
ne p rzem ó w ien ie  p o e ty  p. Z eg a d ło w ic z a  na  te ­
m at  roli W y sp iań sk ie g o  i jego  tw ó rc zo śc i  w 
życiu  na rodu .

Z Filharmonii Śląskiej.
W e  w to re k  15 bm . o godzin ie  8 w ie c z o re m  

o d będzie  się  wielki k o n c e r t  sym fo n iczn y  w  T e a ­
t r z e  Miejskim  w  So sn o w cu .  P o n ie w a ż  F i lh a r ­
m onia  Ś lą sk a  p o s ta n o w i ła  ro z s z e r z y ć  sw o je  
a g en d y  na c a ły  G ó rn y  Ś lą sk  i Z ag łęb ie  D ą b ro ­
wskie ,  p rz e to  z a p o w ie d z ia n y  k o n c e r t  na  w t o ­
rek  w  Sosnow cu ,  będzie  jed n o cześn ie  p ie rw ­
sz y m  in au g u ra cy jn y m  k o n c e r tem  na zag łęb ie .  
W y k o n a n e  z o s tan ą  1. S y m fo n ja  M a l iszew sk iego ,  
U w e r tu r a  „Bajka** M oniuszki i m u zy k a  do  b a ­
letu z o p e ry  „Silesiana** S te fan a  Ś lązak a .  —  
W  k o n cerc ie  b ie rze  udz ia ł  zn an a  śp ie w a c z k a  
o p e ry  ka tow ick ie j ,  J.  C h o d a k o w sk a ,  k tó ra  o d ­
śp ie w a  a r je  z o p e r  i pieśni k o m p o z y to r ó w  poU 
skich.

*

TEATR POLSKI W KATOWICACH.
P rzed staw ien ie  popularne.

W e  w to re k ,  dn ia  15 l is topada  o godz. 20-teJ 
wiecz.  odbędzie  się  p rz ed s ta w ien ie  popu larne ,  
na k tó re m  o d e g ran ą  zos tan ie  z tak wie lk im  su k ­
c esem  i p r z e p y c h e m  w y s ta w io n a  „Noc lis topa­
d o w a "  St. W y sp iań sk ie g o  w  in te rp re tac j i  a r t y ­
s ty czn e j  ca łeg o  zespołu T e a t ru .  B i 'e ty  po c e ­
nach na jn iż szych  sp rz ed a je  Ka«a T e a tru .

W  środę ,  dnia  16. bm. o  godz .  20 „Ułani k się­
cia Józefa**, p rz ed s ta w ie n ie  s p rz e d a n e  d la  Z w iąz ­
ku M łodzieży Po 'sk ie j .  P asse-portout, m iejsca  
redakcyjne f  bony zn iżk ow e n iew ażne.

T eatr P olsk i z K atow ic w  R ybniku.
W  c z w a r te k ,  17. bm. T e a t r  Po lsk i  z K a to w ic  

w y je żd ż a  do R ybnika ,  gdzie  w sali H ote lu  S w ie r  
k lam ec  o d e g ra  sz tu k ę  R o s tw o ro w s k ie g o  „U  
m e ty “.

R E P E R T U A R :
Ś ro d a ,  dn ia  16. bm.: „U lani  Ks. Jó z e fa "  d la  

Z. M. P. o g d z .  20.
Pią tek ,  dnia 18 bm. „ I -szy  k o n c e r t  C hopi­

n ow sk i"  o g<dz. 20.
S obo ta ,  dn ia  19. bm.: „Noc L is to p a d o w a "  o  

godzinie  15.30.
Sobota ,  dnia  19. bm .:  „U m e ty "  o godz. 20.

Repertuar kinoteatrów w Katowicach.
Kino Capitol: „ D rew n ia n e  krzyże** —  prolon­

g ow ane .
Kino Casino: „P ie śń  nocy" z Janem Kiepurą.
Kino Rialto: „Zabójstwo o św ic ie "  z G astonem  

M odotem.
Repertuar k inoteatrów  w  Król. Hucie.
Kino C olosseum : 1. „W  tajdze Sybiru", 2.

„Zem sta  n ie toperza" .
Kino Apollo: 1. „ F ra n k en s te in " ,  2. „Igranie

z miłością".
Kino R oxy: 1. „Buffalo Bill", 2. „Tajem nica ka­

ju ty  o k rę to w e j" .

uadeśle  sw ój c h a r a k te r  pisma o ra z  im ię, m iesiąc  
i rok  urodzen ia

otrzsm a los
do  I. k lasy  26-ei Loteri i  P a ń s tw o w e j ,  w y b r a n y  
zupełnie  b e z in te re so w n ie  p rz ez  s ły n n e g o  astro- 
'oga  S z y l le ra  -  Szko tn ika  na  zasad z ie  ob liczeń  
k a b a l i s ty cz n y ch  i astro log ii  po u p rz ed n iem  
w płacen iu  do P. K. O. na Nr. 18.607 należności  
za ć w ie rć  losu 10 zł., pół losu 20 z ł„  c a ły  los -10 
z ło tych .  Losy w y s y ła m y  n a ty c n m ia s t  po o trzy ­
maniu go tów ki.  G łó w n a  w y g r a n a  tniljon z ł, 
C iągnienie  1 k lasy  już 17. l is topada  1932 roku. 
U w ag a !  Do k ażd e g o  losu K o lek to ra  d o łąc za  
w ła sn o ręc z n e  po tw ie rd zen ie  p. S z y l le ra  - Szkod­

nika,  w y b r a n e g o  p rz ez eń  num eru .  
A d re so w ać :

Kolektura Loterii Państw ow ej Nr. 757
W ARSZAW A. M arszałkow ska 58 m. 34.


